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ENRICHISSEZ-VOUS 


snolitet Rezprzykładne bogactwo tin de siecle' u— 
1000 r któremu równego nie bvło od osiemnastu 
wieków. oparte było na owocach. które hasło 
PECH przyniosło przez siedemdziesiąt 
at. 


Warto wiec przvfrzeć się bliżej. taka test 0 
treść, warto zanalizować, co ono znaczy i w ła- 


kich warunkach przynieść może społeczeństwu 
korzyści. 
Hasło „Fnrichissez-vons* ma dwie stronv: 


eosnodarcza i społeczna. Gospodarcza treśria tego 
hasta jest: „Państwo poniera dążenia każdeso ze- 
snołn oabvwateli do zwiekszenia swero bosactwać*. 
U>nnełnienie: „Zespół może być jedno lub wiela 
osobowy“. 


Przvimiimv dla prostoty rozumowania nadal 
zespół jednoosobowy. 


Z punktu widzenia Państwa. które w mvśl 
hasła „Fnrichissez-vous* ma popierać w7hogaca- 
nie. ważne sa w procesie wzbogacania tylko war- 
tości rzeczowe oraz wierzytelności wobec obevch, 
' ile są płynne. 


Teżeli jednak gospodarz zwiększa swój maia- 


tek kredvtowv — i w dodatku w mafatku 0 
przewazaia wierzytelności krajowe, to mamy 6 
alternatywy: 


1-o albo dłużnik tę pożyczkę zainwestował w 
wartości realne, — a wówczas z punktu widzenia 
państwa jest obojętnem kto posiada tvtul własno- 
Ści do przyrostu majątku realnego, bylehy sam 
przyrost miał miejsce, 


„Fnrichiesez-vons* — słowa te powiedziane bv- 
ty przez Gnizota ian arenment w walce o pra- 
wa wvborcze. — Nie bvłv one, tak Gonrnav'a: 
„Laisser faire — laisser nasser“ lub Ouesnav'a: 
Ne pas tron gonverner" hasłem sospodarczem. nie 
hvtv prorramem nolitvczna - ekonomicznvm. A 
iednak 7 hieriem czasu stałv sie symbolem pano- 
wania Tudwika Filipa, stały się też argnmentem 
w walce politycznej. 


Tak sie zdarza. że słowa, w innej nowiedziane 
intencji. nahierata z czasem doniern pelnej treści 
i echo ich stulecia całe wywołuje addźwiek. Słowa 
Karola Alberta z 1846 roku .TTtalia fara da se“ 
nabrałv nełneso walorn daniera w 1915 roku. a 
słowa Katerzvnv TT: ..Pobieditielaj nie sndiat" 
zyskałv pełny smak po procesie Tegethofa (1866). 


Hasło _Fnricnissez-von=". powstała we Fran- 
cii w tvm samvm czacie. edy w Anelji Cobden n- 
stala} zasady szkałw manchesterskiet, — skntki 
bvłv nodohne. Od 1830 do 1848 r. nłynnv majatek 
naradawy Francti wzrósł z 30 do 45 miliardów fr. 
złatych. Borartwn hsło raczei naturv finansowet, 
niż inwestveviner. W poczatku 1848 r. renta 5% 
stała 111. 3% — 81.60 wskaznie na taniość nienia- 
dzą. ale inwestvevi cieżkich kanitał nrvwatnv u- 
nikal. Iealete żelazne nn. kanitał nrvwatnv bndo- 
wał tylko przy nrzeiecin cześci robót przez Pań- 
stwo: w przeciwieństwie do Anglii. 


Dzieki temu hasłu zbudowany został nietylko 
dobrobyt monarchii lipcowej. na nim wxrosło 
hogactwo drugiego Cesarstwa: dzieki niemu Fran- 
cja mogła zapłacić zarówno za wybryki Napoleo- 
na TIT, jak i za wewnętrzne tarcia ITT Rzeczypo- 
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dowy ruchomy, a w stosunku do ziemi uprawnej 
tylko dzierżawa ziemi państwowej, nieodpłatna, 
bezterminowa i rozwiązalna ilekroć ktoś inny na 
tejże ziemi otrzyma lepsze zbiory, recepta ta nie 
rozwiązała zagadnienia nędzy i bogactwa. 


Przypuśćmy. że zagadnienie to jest nierozwią- 
zalne. Tem nie mniej państwo potrzebuje zapasu 
towarów, potrzebuje szeregu inwestycvj. ludność 
dąży do podniesienia stopy życiowej, a deprawa- 
cje nędzy należy usuwać. Stan majątkowy Fran- 
cji w 1900 roku był korzvstnietszv, niż w 1830 r. 
nietylko dla obywateli, ale i dla Państwa. 


Zagadnienie więc należy rozbić na dwa nie- 
zależnie od siebie regulowane: 

A) wzbogacanie narodu. 

B) usuwanie destrukcyjnych skutków nędzy. 

Środki przyśnieszaiace jedno. beda opóźnia- 
ty drusie, a kierunek działania nie może bvć u- 
stalony z górv przez doktrynę. Musi on hvć pozo- 
818۷1011 swobodnemu uznanin czynników rza- 
dzacvch w zależności od każdoczesnej sytnacji go- 
spodarczej i społecznej narodu. 


Hasło: „Enrichissez - vous“ nie zawiera 
wskazówek tak to czynić należv. W mvśl wiec za- 
sady: „in dubiis libertas*. zgodnie z ohserwacia 
XTX wieku. zgodnie ze wspomniana na wstepie 
nauka fizjokratów zakładamy. że sposób horace- 
nia sie jest naństwu ohoietnv. Hasło „Enrichissez- 
vous“ miałoby wiec treść nastenniaca: „Państwa 
popiera dażenia każdego obywatela do zarohko- 
wania i wzbogacania sie na takiem polu i w taki 
sposób. taki sam uzna dla siebie za natdosodniei- 
szv“. Naturalnie nie zanomniimy o noprzedniem 
uzupełnieniu: nod słowem obywatel możemy ro- 
zumieć również i zespół obywateli. 


Otóż swoboda zarabiania i zarobkowania mo- 
. , . J . و‎ . 
żę bvć roznmiana dwotako: Badź zarobkowanie— 
tako nroceder. Scil: każdv nroceder test dozwolo- 
nv: badź zaroblkowanie. taka możność nstalania 
cen. tt, każdy sprzedawca może sam nstalać swój 
cennik. Dziś watnie. ahv wieln w Polsce zrodziło 
sia hoz zastrzeżeń i na tedno i na drucie. 


Czyżby wiec należało uznać że ani swoboda. 
nrocederu ani swoboda cen astaé sie nie nowinna? 
Bvnaimniet T iedno i drusie nowinno bvć dann- 
szezone. n ile kraj ma sie wzhbocacać. ale nie w 
snosóh nieosraniczony. Od tera. 1817 7 
eranice naszvch swahód. zależeć bedzie j 76 
i kierunek wzrostu dehrohvin. 


Swoboda wvborn procederu osraniczona test 
dziś u nas trotako. Po nierwsza newne nrocederv 
sa wosóle zakazane przez kodeks karnv. Tak nn. 
nroceder zbirów. acz nnrawianv w 10% roku w 
Wavsząwie nawnół jawnie. nie należy da dozwalo- 
`ch nrzez ustawy, 


Po drugie uprawianie niektórych nrocederów 
uzależnione jest w mvśl ustaw: nrzemvsłowej i rze- 
mieślniczej od uzvskania koncesii przed przvsta- 
nieniem do działalności. Tn należy np. proceder 
wyrobu niektórych chemikalji — (półnroduktv or- 
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2-0 albo dłużnik nie posiada w aktywach 
swych równowartości długu, a wówczas dług jest 
pusty, jest bezwartościowy, a więc: przyrost ma- 
jątku wierzyciela wzgl. maj. narodowego jest ża- 
den. Wzrost wartości kredytowych w obiegu bez 
jednoczesnego wzrostu wartości realnych jest złu- 
dą bogactwa, — tem szkodliwszą im więcej roz- 
przestrzenioną. 


3-0 najczęściej mają miejsce formy mieszane. 
Wzrost bogactwa to wzrost: 
1-o stopy życiowej, 


2-0 majątku realnego: nieruchomego, zapasu 
towarów do handlu, zapasu towarów do później- 
szego zużycia, 

5-0 możliwości dysponowania cudzą pracą. 

Ta ostatnia strona wzrostu bogactwa zatrąca 
o stronę społeczną zjawiska. .Dvsponowaé cudzą 
pracą“ to znaczy móc zmusić innych do pracy. 
A zmusić do wysiłku środkami ekonomicznemi 
można jedynie nędzarzy. 


Juz za Ludwika Filipa zaczęły się bunty wy- 
nędzniałego proletarjatu miejskiego, np. bunt w 
Lvonie, Juz wtedv: naskutek ówczesnych stosun- 
ków gospodarczych i społecznych powstaja teorje 
soctalistyczne, a zaraz po unadku monarchii lipco- 
wej] socjaliści zaczynają realizować swe teoretycz- 
ne zamierzenia, stwarzając „ateliers Nationaux“ i 
sztucznie zatrudniatac bezrobotnych. (Ledru Rol- 


lin, L. Blanc, Emil Thomas). . 


Jest to zjawisko powszechne, związane 7 rov- 
wojem gospodarczym wszystkich społeczeństw: ze 
wzrostem bogactw. wzrasta nędza. Domus Aurea 
nowstaje tednocześnie z nędzą Suburv. Pałace w 
Hollvwood i na Miami powstały no nedzy Chica- 
go i New Yorku: może na ter nedzy. Madrzy pra- 
codawcy chcac usunąć społeczne zło jakie wvrza- 
dza nędza starali się zacierać różnice majatkowe. 
Zarówno prawo Mojżesza. jak prawo Likursa sta- 
ra się o niwelacje majatkową obvwateli. Ale ani 
oni. ani Kato. ani Savonarola, ani Lenin nie za- 
trzymali rozwoju gospodarczego. Mogli naiwyżej 
opóźnić tezo bieg. Rozwój idzie ku dvsocjacii ma- 
jątkowej, ku rozszczepiaain społeczeństw na róż- 
norodne grupy majatkowe. Równocześnie podnosi 
się ogólna stopa życiowa narodu. Na podniesienie 
ogólnej stopy życiowej niema innego sposobu, tak 
powszechny wzrost hogactwa. a ten ma miejsce 
tylko nrzy powszechnym wysiłku. 


Zagadnienie wiec sprowadza sie do nastenu- 
taceso: Tak nodnieść nowszechnv wysiłek rosno- 
darczv. iak donrowadzić do wzrostu zanasów tło- 
warów i do wzrostu inwestvevj, a zapobiedz now- 
staniu różnie majatkowych? 


Nb. operujac człowiekiem takim iakim jest. 
Założenie przeanielenia ludzkości. nroblemat zasa- 
dniczej zmianv charakterów ludzkich, przy któ- 
rem utopiści tak łatwo rozwiazuta trudności antv- 
nomii gospodarczej, chwilowo możemy uważać je- 
szcze za nieaktualne. 


Recepta chińska: nierozdzielny majątek ro- 
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tylko o zarobek Państwa, — ale przedewszystkiem 
o koszta, które są czystą stratą dla gospodarstwa 
narodowego. Jednakże jet uzasadnieniem jest, że 
sprzedaje usługi, czy jak kto woli, towar, któremu 
na imię: „nadzieja nagłego bogactwa”. Za ten to- 
war. za tę złudną nadzieję, płaci biedota swe zło- 
t6wki i przyczynia sie do realnego obrotu gospo- 
darczego; nawet do wzrostu wartości matatku na- 
rodowego - w tej części. która via zarobek skar- 
bn, pójdzie na inwestycje. 


Takich złud sprzedawać można mnóstwo. 
Bądź fotografje: na aeroplanie. na lokomotywie. 
na motorówce, — które nabywcy ułatwiają złudę 
a sprzedawcy dają egzystencję. 


Otóż wartość realnych przedmiotów iest wie- 
lokrotnie. o ile nie w przeważającej ilości warto- 
ścia zespolona. (o ile wolno zapożyczyć z matema- 
tyki ten termin oznaczajacy wartość złożona z e- 
lementu realnego i uroionego). U mieietność gospo- 
darowania polega wielokrotnie na tem. abv 67 
przestawianie realnych wartości. których ilość nie 
wzrasta. nadać całości wieksza wartość sprzedażna. 
Np. litr mleka i litr kawy w skleniku spożywczym 
rosiadaia inna wartość. aniżeli w cukierni: inna 
więc mata cene. Kto nowie. że cukiernik popełnia 
„nieuczciwość“ snrzedajac drożej niż tero sasiad 
w sklepiku. ponełnia ten sam bład. co zadatac hv 
iakiekolwiek cenv detaliczne przewvższałv o ści- 
stv niewielki współczynnik ceny hurtowe. Miaro- 
Jaina dla określenia cenv jest jedynie era ..nobv- 
tu i podaży”. — O ile wiec istniete wolna konku- 
rencia. swoboda ustalania ceny nie jest niebeznie- 
ezna dla rosnodarstwa narodowero: nie zmniejsza 
ilości towarów w obiegu. 


Swohoda ustalania ceny mogłabv zmniejszyć 
ilość towarów w obiegu jedynie w razie długotrwa- 
tego monopolu. 


W tvm wypadku — bez stałego nacisku cen 
w dół, konsumenci ograniczaliby swe zapotrzebo- 
wania do z góry wykalkulowanej ilości i nie szu- 
kaliby nowych zastosowań. 


Granica stosowania hasła ..Enrichissez-vous“ 
jest więc z jednej strony kodeks karny i ustawa 
przemysłowa. z drugiej wielkość przedsiębiorstwa. 
Przedsiębiorstwo ciażące na rynku swvm ogromem 
mogłoby z tego hasła zrobić użytek — via polityka 
cen — sprzeczny z celem hasła - ze wzrostem 
wartości w obiegu. Trzecie ograniczenie stosowa- 
nia tego hasła leży w strukturze podatku nrzemv- 
słowego. Małorolnv, szviacv w wolnych chwilach 
buty. czv ubranie jest konkurentem dla miastecz- 
ka, ale ieśli z pierwszej pary butów sprzedanvch 
nie spadnie nań konieczność zarejestrowania fir- 
my. wykunienia świadectwa przemysłowego, pro- 
wadzenia ksiegowości rzetelnej i prawidłowei — 
do którei małorolnv stanowczo nie dorósł, — jeśli 
więc dać mu sprzedawać dalej, to może szereg u- 
nrzednio niezaspokojonych potrzeb jego czy sąsia- 
dów zostać zaspokojony. A czy nie na tem właśnie 
nolega rozwói gospodarczy. żeby nasze potrzeby 
były zaspakajane coraz lepiej? 
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ganiczne do wyrobu barwników i farmaceutyków 
jako ważne z punktu widzenia obrony narodowej). 
Tu należy konieczność uzyskania .Świadectwa 
uzdolnienia” w izbach rzemieślniczych. których ce- 
lem jest unikanie fuszerki, a których skutkiem 
jest ograniczanie konkurencji. 


Trzecią grupę ograniczeń wyboru procederu 
stanowią ograniczenia fiskalne: Tu zaliczyć trzeba 
opłaty rejestracyjne (patrz notatka „Ząbki jak 
perełki“ w Nr. 7 Gosp. Narod. z dn. 1.4.35) oraz 
struktura podatku przemysłowego w Polsce. Unie- 
możliwia ona ryzyko rozpoczęcia interesu. w któ- 
rym obrót dawałbv prawdopodobnie zysk margi- 
nalny niższy od stopy podatku obrotowego plus 
koszta obliczenia tego podatku. 


Nie naszą rzeczą fest w niniejszym 6 
wyliczać szczegółowo jakie paragrafy której z u- 
sław sa zaporą wzrostu bogactwa narodowego. Nie 
łu miejsce na wyliczenie środków zaradczych. 
mimowoli jednak przy analizie hasła „enrichissez- 
vous“ nrzeciwstawiamy rozwój bogactwa Francji 
w wieku XIX i stała pauneryzacje Polski od lat 
pietnastu. Mimowoli nasuwa się pytanie, czy ta 
paupervzacja jest jedvnie naszem niezawinionem 
nieszczęściem. czy skutkiem polityki kraju. w któ- 
rym zarobek uznany jest za zjawisko stojące tuż 
poza granica honoru. a za dochó honorowy uwa- 
9811۲ iedvnie uposażenie służbowe lub wvsrana 
na państwowej loterii klasowej luh na państwowej 
rażyczce ۹٠۰ 


Uposażenie służhowe jest bezwarunkowo 7y- 
skiem. ale jedvnie dla pracohiorev. Dla vracoda- 
wey test to koszt: koszt ten może się opłacać lub 
nie. W pierwszym wypadku zysk pracodawcy mn- 
si być większym od zarobku nlaconego przezeń: 
w drugim — w myśl zasad czystej ekonomii pra- 
cownik powinien zostać zredukowany. 


Ale przvpusémv, że zarobek jego się opłaca: 
że zarobek każdego pracownika się onłaca: co to 
znaczy? Znaczy to że. zysk brutto pracodawcv jest 
wiekszy od nłac: — że suma wartości dóbr po ob- 
rocie gospodarczym test większa. aniżeli przed. 


Hasło . enrichissez vous“ -— roznatrywane nie w 
waskim polu poszczególneso przedsiebiorstwa. lub 
indywiduum. które mogłoby zeń brać rozgrzesze- 
"ie do wszelkiego szalbierstwa. ale w płaszczvźnie 
sospodarki całego narodu oznacza: 6 
sumę wartości gospodarczych w obiegu". Wartości 
te mova hvć: badź realnemi dobrami nieruchome- 
mi. albo ruchomemi, badź ndoskonaleniem 767 
éwiadezonvch społeczeństwu. Usługi te mora 6 
realne, Jub urotone. Jeżeli tednak za te nusłnej uro- 
ione społeczeństwo nłaci z własnei woli. to no- 
siadata one realna wartość gosnodarcza. wartość 
wymienna. choćby nawet wartość ich użytkowa 
równa bvła zeru. Klasycznym nrzvkładem tei ka- 
teorii ustus test wsnomniana loteria klasowa. Jet 
wartość realna test ntemna. (Tndwik Filin skaso- 
wał loterie. nomimo iż dawała dziesieć milionów 
rocznie). bo suma wveranvch jest mniejsza ad su- 
mv wpłaconei przez publiczność: mniejsza nie 
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Mickiewicz rzucił swe hasło w naród stojący 
u progu rozpaczy. Tam gdzie idzie o bvt narodu — 
tam kalkulację odłożyć można na stronę. Ale dziś 
mamv juz to, czeso brakło naszym nradziadom. 
D-iś musimv w odzvskanem państwie nie cuda 
tworzyć. nie „całv świat zadziwić” a poprostu go- 
snodaromać. Gosnodarować — to znaczv stwarzać 
nowe wartości i tak te przekładać abv podnieść 
stone żvciowa caleen narodu. Słwerzać nowe war- 
tości nie deev7ta władzy, lub nietylko decvzia wła- 
dze naństwowej. ale nowszechnym wresitkiem 
wszvstkich obowateli. Do tero wvsillkn trzeba no- 
hndzić. Roadźcem railensz"m do wysiłku casnnd ar. 
czeso jest nmożliwienie korzystania z owoców włas- 
nero wvsiłku. Teżali mamv — taln oeół — posia- 
dać wiecei wartości. — to nazwólmv każdemu z 
nas nnasiadać te nadwartość taka stworzy. 

Hasło _enrichisez - vans“ moze nrzerzncić ku 
handlowi — kn rzemiosłu — bu nrzem=słnawi nie- 
tylka tvrh ro nważała za nnoknrzenia dla siehie — 
sprzedawąć ) Ta musze siedzień w sklenie. ale mo. 
ia radzina. niech nan nie mvśli — ta eng lenszeco"). 
a robia ta iedvnie dla nnosażenią, ala tvch co tę 
camp rohote wsrkonnią dla zarahkn. Rahnła na tem 
zyska. ten kto ią wykona zvska i ogół zvska. 


Hacłą postawione nam w snuściźnie przez 
przodków należy szanować i czcić. Stosować nale- 
żv tedynie te hasła, które nam narzuca obecna sv- 
tuacja. 


Ażebv zaraz zastosowań hasło ..enrichissez- 
vons“ w nraktvce trzehą tedna wnrzód ieśŚli nie 
wwvkorzenić to osłahić antvzarobkowe nastawienie 
społeczeństwa. Trehan i samemn zrozumieć i krze- 
wić zasade. że zarnhek nikamn nimv nie nrzvnosi. 
Że nrzeciwnie. ieśli nia heda sie wzhacarać Polacy, 
Paleka nozastanie biedną i nedzna Tezeli mv sami 
nje zdohed7iemv majatku i dobrobvtu — nie wwr- 
wiemy ۳٣ naznrami z ziemi. 7 morza. 7 reki sacia- 
dów — nezani alkanamiści nadal heda evtawaé Pal- 
cka, jako nrzvktad krain ubacieco. tak tn w 1775 
raken ezvnit Adem Smith. a Indność nadal. jak i 
dziś, utyskiwać będzie na „ciężkie czasy“. 
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Istotnym warunkiem stosowalności jest: by 
w związku ze wzbogacaniem się jednostxi gospo- 
darującej wzrastał majątek narodowy. 

Ten warunek jest zawsze spełniony przy ucz- 
ciwem wzbogacaniu się. Jeżeli zarobki przekra- 
czają płace, zużyte przez pracodawcę na uzvska- 
nie zarobku: jeżeli ta nadwvżka nie jest zjedzona 
przez inne równoległe straty lub opłaty publicz- 
ne, to istnieje ona bądź w formie a) nowych towa- 
rów, b) nowvch wartości z vrzegrupowania, c) 
wierzytelności. Quartum non datur. 


W pierwszym wvpadku mamy oczywisty 
przyrost bogactwa narodowego — przyrost w to- 
warze. 


W drugim mamv: podniesienie stopy życiowej. 
Uszlachetnienie posiadanych towarów. 

W trzecim — upłynnienie gospodarstwa naro- 
doweco. 

Wszvstkie trzy elementv muszą się rozwiiać 
równolegle do rozwoju narodoweco gospodarstwa. 
Moelnhv sie zdawać. że naiważnieiszem w danej 
chwili jest upłvnuienie naszero gosnodarstwa. że 
ciernimv wskutek braku środków obrotowych ie- 
dvnie. Bvć może. Inni są zdania. że nrzedewszvst- 
kiem brak nam materialnvch nodstaw 58 
w braku pewnego tvpu towarów — w braku pe- 
wnvch specvficznvch inwestvcvi. Np. szos, budo- 
wli mieszalnvch, kanałów, portów. Nie przeczę. 
Bvć może nawet że rację mieliby ci, co żądają 
podniesienia stopy i sortowania tego co mamy. 
Nasza rzecza 1681 wskazać metode przy której au- 
tomatvzm zjawisk gospodarczych zacznie grać i 
optymalnie układać te elementv, któremi gospodar- 
stwo narodowe w danej chwili dvsponuie, 

Na to, abv hasło „enrichissez - vous“ nabrało 
nełnero waloru trzeba uwzględnić antvzarohkowe 
i 808038۴76 nastawienie naszego społeczeństwa. 
Cóż bardziet sprzecznego aniżeli «۹٥ 
sie“. hasło majace sens iedvnie przv ścisłej kalku- 
lacji. a „mierz siłv na zamiarv* lub „iakoś to be- 
dzie”. które sa usnrawiedliwieniem wielu rospo- 
darczych nonsensów. rozrzutności i marnotrawie- 
nia kapitału narodowego. 


NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 


Zarząd Klubu Gospodarki Narodowej zawiadamia, 
iż w czwartek dnia 27 czerwca b. r. o godz. 20-ej 
w lokalu Klubu przy ul. Szpiłalnej 4 m. 18 odbę- 
dzie się Nadzwyczajne Walne Zebranie członków 


Klubu. 


Porządek dzienny Nadzwyczajnego Walnego 
Zebrania rozesłany został w imiennych zawiado- 


mieniach. 
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JÓZEF PONIATOWSKI 


POTRZEBA WYSIŁKU 


Wysiłek niezbędny dziś w naszej polityce gospodarczej, bynajmniej 
nie porvinien oznaczać zarzucenia szeregu słusznych metod dotychcza- 
soroych. Musi on być podjęty przy stałem baczeniu na konieczność przej- 
ścia do następnego okresu konjunkturalnego z możliwie najlepszą struk- 


bieg wypadków. Życzenia zaś przeważającej bo- 
daj części opinji działaczy gospodarczych i gospo- 
darczo myślącej części inteligencji dają się dziś 
streścić w postulacie jasnego programu gospodar- 
czego, przewidującego duże wzmożenie aktyw- 
ności polityki gospodarczej. Łączy się ten ogólni- 
kowy postulat z postulatem porzucenia deflacyj- 
nego kierunku polityki pieniężnej, ponieważ przy 
utrzymaniu tego kierunku zdobycie środków na 
aktywną politykę nie wydaje się możliwe. 


Wyczucie potrzeby programu wcale nie ozna- 
cza, jakoby polityka gospodarcza obchodziła się 
dotychczas bez programu. Rzut oka wstecz uczy, 
że chociażby właśnie polityka pieniężna była wy- 
trwale utrzymywana w granicach pewnych kon- 
cepcyj logicznych. Opinji nie wystarcza jednak 
program, który można czytać tylko wstecz. Pro- 
gram zaś przyszłej polityki stanowi własność tak 
ja grupy autorów, że nie może zgrupować 
dokoła siebie energji społecznej. Niepodobna tak- 
że zaprzeczyć, że nawet oglądany już po wykona- 
niu program ten nie był dotąd jednolitą i harmo- 
nijną całością, robił wrażenie raczej kompromisu 
różnych doktryn a niekiedy względów oportuni- 
stycznych niż śmiałej, konsekwentnej konstrukcji. 

Mylnie się niekiedy przypuszcza, że pro- 
gram, stanowiący własność całego społeczeństwa, 
jest możliwy i potrzebny tylko w liberalnej de- 
mokracji. Możność skupienia woli i wysiłku na- 
rodu jest nie do pogardzenia dla każdego ustroju 
i zarówno na wschodzie jak na zachodzie grani- 
czymy z potężnemi krajami, rządzonemi auto- 
kratycznie, gdzie wkłada się wielką pracę w roz- 
powszechnienie programu gospodarczego i osiąga 
się pokaźne wyniki w postaci wciągnięcia mas 
w twórczą robotę państwową. Wydaje się niewąt- 
pliwe, że osiągnięcie tego wyniku nie jest możli- 
we bez wyraźnego, prostego, zrozumiałego, a za- 
razem zakrojonego na realizację wielkich zadań 
programu gospcdarczego. 


Drugie nieporozumienie, to mieszanie potrze- 
by programu gospodarczego z t. zw. gospodar- 
stwem planowem. lo ostatnie oznacza stan rze- 
czy, w którym centralny ośrodek dyspozycji 
przejmuje odpowiedzialność za cały mechanizm 
życia gospodarczego. Tymczasem program gospo- 
darczy może być zarówno programem skrajnego 
liberalizmu jak i programem gospodarki plano- 
wej. Jest to przejrzysty system ogólnych ocen, 
kierowniczych dla gospodarczej polityki, zbudo- 
wany pod kątem widzenia państwowej racji sta- 
nu. 


turą gospodarczą. 


Jak pamiętamy, w wiosnę 1934 r. weszliśmy 
pod znakiem pewnego optymizmu, dzięki wyraź- 
nemu załamaniu się zniżkowego ruchu wielu 
wskaźników, których poprzedni spadek wiązaliś- 
my z potęgowaniem się kryzysu. Produkcja i za- 
trudnienie wykazywały wzrost ponadsezonowy, 
zwiększeniu uległy przewozy kolejowe, rozpoczął 
się łagodny wzrost wpływów skarbowych, m. in. 
z podatków pośrednich i opłat stemplowych, 
przejściowo poprawiły się nieco nawet ceny ar- 
tykułów rolniczych. Wyrazem optymizmu był 
wzrost kursów akcyj, spadek rentowności papie- 
rów o stałem oprocentowaniu, zanik tezauryzacji. 

W tej atmosferze, ryzykując narażenie się na 
miano pesymisty, naszkicowałem djagnoze poło- 
żenia ^), ostrzegając, że wprawdzie recesja skoń- 
czyła się u nas, jak w wiekszości krajów Europy, 
w połowie 1932 r. jednak depresja może trwać 
długo, dotychczasowe zaś oznaki poprawy powinny 
być raczej uważane za „nierówności dna“ depresji. 

Objektywna rzeczywistość gospodarcza nie 
zmieniła się znacznie od tego czasu. Ruch wskaź- 
ników produkcji, zatrudnienia i zbytu nie wyka- 
zuje pogorszenia, raczej dalszy, wprawdzie nie- 
mocny i nieregularny, ruch zwyżkowy. Wzrosła 
płynność rynku pieniężnego, a rynek kapitałów 
wytrzymał stosunkowo odpornie nacisk pożyczki 
inwestycyjnej. W rolnictwie ruch cen był nadal 
niepomyślny, ale zmiejszył się ciężar obsługi dłu- 
gów. 

Rok dalszego trwania przesilenia bez wyraz- 
niejszej poprawy wystarczył jednak dla zniszcze- 
nia poprzedniego optymizmu. Pojawia się nano- 
wo ierauryzacja, ustaje zwyżka kursów akcyj. 
Ludzie 2li się spodziewać rychłej poprawy, 
mnożą się raczej głosy, że przy dotychczasowym 
kierunku polityki gospodarczej, a zwłaszcza poli- 
tyki pieniężnej poprawa nie jest możliwa. Fakty 
stosunkowo znacznej pomyślności w paru kra- 
jach (Anglja. Szwecja), utrzymywania się zwięk- 
szonej prrłókcji w Niemczech, są tłumaczone ja- 
ko dowód, że grozi nie wzięcie przez Polskę udzia- 
łu w poprawie konjunktury światowej. 


Czegóż domaga się społeczeństwo od polityki 
gospodarczej? Najszersze masy domagają się po- 
prostu, żeby im było lepiej, żeby „łatwiej było 
oddychać”. Jest to naturalny w całym świecie sku- 
tek przejęcia przez rządy odpowiedzialności za 

1) „Meteorologja Gospodarcza". Odbitka z „Gospodarki 
Narodowej“. Warszawa, 1934, str. 45. 
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tylko rozbiezne, ale tez niekiedy ze soba sprzecz- 
ne: inflacja bez deprecjacji złoiego byłaby czyn- 
nikiem „nakręcającym” konjunkturę i zatrzymują- 
cym procesy likwidacyjne, gdy dewaluacja bez 
inflacji stanowiłaby proces deflacyjny, oraz lik- 
widacyjny. Jedynym więc punktem wspólnym 
wydaje się dążenie do zmiany. 


Poważną przesłanką tego dążenia jest prze- 
świadczenie, że dotychczasowa polityka pieniężna 
nie harmonizuje z dotychczasową polityką gospo- 
darczą na innych odcinkach, przedewszystkiem z 
polityką antyegzekucy jną, rzekomo nam narzuco- 
ną przez potrzeby socjalne w związku z potrzebą 
zatrudnienia. 


Przesłance tej przyznaję zasadniczą słuszność, 
ale nie widzę żadnej konieczności rezygnowania z 
odwrócenia zagadnienia. jeżeli stwierdzamy koli- 
zję między kierunkami pracy różnych gałęzi po- 
lityki gospodarczej, to powinniśmy się zastanowić, 
którą gałąź trzeba nagiąć dla uzyskania harmonji. 
Stwierdzam, że olbrzymia większość piszących o 
tej sprawie nie zadaje sobie fatygi rozważania 
możliwości zmian w innych dziedzinach polityki 
gospodarczej, dopasowania ich do słusznej polity- 
ki pieniężnej. Zgóry uznając założenia polityki 
celnej, polityki kredytowej, budżetowej, socjalnej, 
kartelowej za niezmienne, łatwo wyprowadza się 
stąd wniosek, że trzeba zmienić politykę pienięż- 
ną. Przyznaję, że jest to odcinek najsłabszego opo- 
ru, nie broniony przez żadną wielką grupę inte- 
resów, Nie zawsze jednak unikanie oporów wy- 
chodzi na dobre. 


Niesposób dzisiaj objektywnie się przekonać, 
czy zastosowana z początkiem kryzysu polityka 
deflacji oraz obrony parytetu była najlepszą z mo 
żliwych. Faktem jest, że szliśmy po tej drodze 
przez szereg lat zdecydowanie, osiągając obniże- 
nie ogólnego poziomu cen hurtowych już prawie 
o połowę. Jest to, oczywiście, tylko w części wy- 
nik deflacji, świadomie stosowanej przez instytu- 
cję emisyjną. Znacznie silniejsze działanie defla- 
cyjne pochodzi od zwolnienia tempa obiegu, co 
znowu jest naturalnem następstwem spadku cen. 
W ostatnich 2 latach nie widzimy już wcale ilo- 
ściowego kurczenia obiegu, a wobec spadku cen, 
realna wartość środków obiegowych pokaźnie 
wzrosła. Stąd warto zaznaczyć, że zagadnienie 
dalszego prowadzenia deflacji czy jej przerwania 
jest anachronizmem, oddawna już nie mamy def- 
lacji, nie mamy też zwolenników ponownego sto- 
sowania deflacji w przebiegu obecnej depresji, 
wyjąwszy chwilowe wahania, narzucone przez 
przemijające zmiany położenia. Nieporozumienia 
rodzą się tu przedewszystkiem z szatowania ter- 
minem „deflacja” dla wszelkich procesów przy- 
stosowawczych. które z deflacji wynikają, ale wca- 
le z nią nie są identyczne. Sprawa ta była juz pa- 
rokrotnie na łamach „Gospodarki“, wyjaśniana, 


jak dotąd — bez skutku. 


Możliwość przeprowadzenia dewaluacji bez 
powiększenia obiegu ma u nas bardzo szczupłe 
grono zwolenników. Wydaje się jasne, że skoro 
potrzeba obrony waluty jest bodaj najskuteczniej- 
Szym argumentem, dającym siłę oporu przeciw 
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Wydaje się, że chwila dziejowa szczególnie 
podnosi potrzebę pociągnięcia społeczeństwa do 
realizacji większych zadań programowych, nie- 
tylko dla powodów gospodarczych. Wejście w ży- 
cie nowego ustroju państwowego, obarczającego 
centralne ośrodki dyspozycji cięższą niż poprzed- 
nio odpowiedzialnością, odejście Wodza, który 
sam mógł zastąpić wszelki program, konsolidacja 
i poczucie powagi chwili w narodzie, a równo- 
cześnie pewność, że społeczeństwo musi jeszcze 
długo rezygnować z należytego zaspokojenia po- 
trzeb materjalnych — to są, obok zawsze po- 
ważnego położenia geopolitycznego i przy rosną- 
cem  przeludnieniu dostateczne powody, aby 
twierdzić, że Polska jako całość powinna wiedzieć 
dokąd idzie, aby mogła cała wziąć udział w rea- 
lizowaniu- choćby najtrudniejszych, ale wspól- 
nych celów. 


Zainteresowanie opinji skupia się dziś około 
zagadnień pieniężnych. Jak bardzo nie mamy na 
ten ważki temat ustalonego poglądu świadczy wy- 
starczająco lektura prasy codziennej współpracu- 
jącej z rządem. Nie mamy nawet dwóch wyraźnie 
skrystalizowanych a zwalczających się doktryn: 
jest ich o wiele więcej. 


Hasło „wałki z deflacją” podjęły bodaj pierw- 
sze u nas grupy radykalnej inteligencji, zaczyna- 
jąc od socjalistycznego programu sen. Grossa. 
Grupy posiadające, wówczas jeszcze szczerze czy 
nieszczerze stojące na gruncie obrony polityki 
ortodoksalnej, pomału zaczęły zmieniać stanowi- 
sko. Już od dwóch lat organ Lewjatana propaguje 

rzejście do „liberalizmu kredytowego”, ostatnio 

kot اا‎ podjęli ostrą kampanję pro - infla- 
cyjną. Szersze sfery rolnicze, bodaj najdotkliwiej 
bite w dotychczasowym stanie rzeczy, wykazują 
największą cierpliwość, ale i tam próżnoby szu- 
kać sympatyj dla deflacji. Handel wiąże z ew. 
obniżeniem wartości krajowej waluty nadzieje 
wzmożenia obrotów. W łych warner rzad 
i bank emisyjny wykazują naprawdę mocne ner- 
wy. Jestem daleki od myśli, jakoby niepopular- 
ność dyskwalifikowała kierunek polityki. Począt- 
kowa niepopularność często później zamienia się 
w zrozumiane i zyskuje poparcie. Polityka niede- 
magogiczna rzadko odrazu zyskuje sympatie. 
Jednakże rosnąca izolacja pewnej polityki skła- 
nia do wniosku, że albo polityka nie jest szczęśli- 
wa, albo coś szwankuje w jej interpretacji. 


Co łączy zwolenników zmiany polityki pie- 
niężnej ? وو‎ z nich żądają umiarkowanej infla- 
cji, zwykle pod płaszczykiem bardziej wstydliwej 
terminologji, w granicach, któreby nie zaszkodzi- 
ły kursowi waluty. Inni chcą silnego wzmożenia 
obiegu, wielkich robót publicznych, albo liberal- 
nych kredytów, bez względu na to, co się stanie 
z walutą, albo z wyraźnem dopuszczeniem okreś- 
lonej deprecjacji waluty. Dla innych celem jest 
właśnie obniżenie wartości zlotez0, przyczem je- 
dni chcieliby przeprowadzić dewaluację bez in- 
flacji, inni — wraz z inflacją. Niektóczy wreszcie 
wyobrażają sobie, ze Polska stosuje nadal defla- 
cję i domagają się tylko jej wstrzymania. Nale- 
ży przytem zdać sobie sprawę, że cele te są nie- 
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Rozumiem, że recepta oczekiwania aż owoce 
deflacji same nam z nieba spadną nie może wy- 
starczyć, skoro przy „samarytańskiej' polityce 
gospodarczej oczekiwanie przedłuża się coraz bar- 
dziej. Społeczeństwo ma słuszność, gdy się doma- 
ga czynnej, zdecydowanej polityki. Nie ma tylko 
słuszności, gdy chce zwrócić energję tej polityki 
w kierunku niszczenia jej dorobku. Nie widzę ża- 
dnego powodu, dlaczego nie możnaby tej samej 
chęci czynu, gotowości, do walki, zużytkować z 
większą dla Państwa korzyścią pod sztandarem 
strukturalnej przebudowy gospodarstwa polskie- 
go, zniweczenia odziedziczonych po . zaborcach 
kontrastów, dania wszystkim obywatelom możno- 
Sci udziału w twórczej pracy, stworzenia warun- 
ków trwałego, a nie tylko spekulacyjnego wzrostu 
dochodu społecznego i korzystnego dla ogółu po- 
działu tego dochodu. Zdolność realizacyjna w za- 
kresie tych zadań strukturalnych, które się łączą: 
z rozbudową, wzrośnie dopiero w pomyślniejszych 
fazach cyklu konjunkturalnego. Dla przyśpiesze- 
uia tego czasu trzeba z największym pośpiechem 
wykonać zadania właściwe okresowi depresji. Za- 
dania te nazwałem „oczyszczeniem terenu“, a o- 
mawiałem je szczegółowiej już w zeszłorocznej 
„Meteorologji”. Poza naturalnym oporem egoiz- 
mów należy się na tej drodze liczyć z ciągłem 
wytwarzaniem sprzecznych z oczywistością suge- 
styj, jakoby np. obniżenie cen surowców i półwy- 
robów, czy likwidacja kilkudziesięciu fabryk mo- 
gły wpłynąć na zmniejszenie stanu zatrudnienia, 
albo jakoby fala bankructw miała wywołać spa- 
dek zaufania, Podobne sugestje przyjmują się tyl- 
ko na tle braku perspektywy. Jest bowiem zupeł- 
nie jasne, że w dzisiejszych warunkach rozmiary 
produkcji przemysłowej, a kartelowej przedewszy- 
stkiem, są wyznaczane przez rozmiary zbytu przy 
danej cenie, a przy obniżonej cenie w żaden spo- 
sób nie mogłyby zmaleć. Jeżeli dzisiejsza cena za- 
ledwie pokrywa koszty przy cząstkowem zatrud- 
nieniu olbrzymiego aparatu, o wiele łatwiej, nawet 
niższa cena, pokryje koszty przy pełnem zatrudnie- 
niu zredukowanego aparatu. Co zaś do zaufania, 
którego przywrócenie stanowi niezbędny waru- 
nek zdrowej poprawy, to jakże można odrodzić 
zaufanie, dopóki powszechnie wiadomo, że zna- 
czna liczba przedsiębiorstw istnieje tylko bądź 
dzięki tolerancji wierzycieli publicznych, bądź 
dzięki asekuracji kartelowej. 


_ Jeśli nie chcemy w odruchu zniecierpliwienia 
zniszczyć przez eksperyment inflacyjny dużych 
możliwości, które nam daje już dokonana deflacja, 
nie wolno nam zwlekać, aż procesy likwidacyjne, 
niezwykle utrudnione przez politykę ratowniczą 
Państwa i grup zainteresowanych, nastąpią same. 
Zadanie jest trudne, ale niema żadnego powodu, 
byśmy trudnych zadań mieli unikać. 
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projektom inflacy jnym, tedy po rezygnacji z pary- 
tetu musiałoby przyjść powiększenie emisji, Tem 
więcej, że pamięć hyperinflacji nie pozwala się 
spodziewać, aby pierwszym odruchem po obniże- 
niu kursu złotego nie była zwyzka cen  detalicz- 
nych, choćby tylko przejściowa. Równie trudno 
się spodziewać, aby decyzja umiarkowanej in- 
tlacji niegroźnej dla kursu złotego, mogła nie do- 
prowadzić do dalsza emisyj, działających tem 
skuteczniej, że wywołany przez inflacje wzrost cen 
spowodowałby znakomite przyśpieszenie obiegu. 
Dlatego wydaje się, że radykalna zmiana polity- 
ki pieniężnej, musiałaby u nas przyjąć postać ró- 
wnoczesnej inflacji z deprecjacją waluty. Nie ide 
tak daleko, bym uważał za nieuniknione dojście 
do hyperinflacji. Rozumiem także dobrze niemoż- 
liwość nadejścia poprawy i ożywienia gospodar- 
czego bez powiększenia obiegu. Chodzi jedynie o 
to, czy inflacja ma być skutkiem postępującej po- 
prawy, czy jej przyczyną. Dodać należy, że in- 
flacja jako skutek rozszerzania się obrotów ma 
ranice dość ściśle określone przez napływ weksli 
kupecek, gdy inflacja jako zabieg mający do- 
piero prowadzić do poprawy miałaby rozmiary za 
leżne od tej lub innej subjektywnej decyzji. 
Inflacja nie może nie wywołać objawów po- 
prawy. Zwiększenie siły nabywczej musi powo- 
dować wzrost cen, ten zag zachęca do lokat rzeczo- 
wych, wytwarza conajmniej nominalną rentow- 
ność, ułatwia przetrwanie firmom na glinianych 
nogach, powoduje mnożenie się przedsiębiorstw 
spekulacyjnych. Czy jednak taka poprawa miała- 
by szanse trwałości? om moglibyśmy się spodzie- 
wać dalszego pomyślnego rozwoju wchodząc w 
nowy cykl konjunktury przy dzisiejszej niezdro- 
wej strukturze gospodarczej? Czy kryzys wykonał 
to samo zadanie oczyszczenia terenu pod przysz- 
ły cykl gospodarczy, jakiego dokonywały kryzy- 
sy przedwojenne? Odpowiedź na te pytania musi 
być negatywna. Nie nastąpiła dotąd selekcja 
przedsiębiorstw nawet w tym zakresie, w jakim 
miała ona miejsce w innych krajach, nie nastąpi- 
ła znaczniejsza redukcja zadłużeń, nie przyszedł 
taki układ cen towarów i usług, przy którym in- 
westowanie staje się interesem na dłuższą metę, 
nie doraźną spekulacją. Deflacja kosztowała spo- 
łeczeństwo i Państwo wiele wyrzeczeń się, zosta- 
ła pomimo trudności i oporów przeprowadzona 
konsekwentnie w dostatecznych rozmiarach, a te- 
raz właśnie zniecierpliwione społeczeństwo rade- 
by zniszczyć jej owoce przed ich zebraniem. Słu- 
sznie niedawno powiedział jeden z naszych najtęż 
szych ekonomistów, że wygrać kampanję można 
wybierając tę lub inną doktrynę, ale nigdy przez 
mieszaninę dwóch doktryn. Nie mniej jest logicz- 
ne, że się nie wygrywa przez zmianę doktryny w 
takim punkcie akcji, gdy przeważna część ofiar 
została już poniesiona, a korzyści przygotowanei 
jeszcze nie osiągnięte. 
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GRANICE AUTOTERAPJI 


Móriąc o przyśpieszeniu i ułatwieniu procesów likroidacyjnych 
należy mieć na uwadze nietylko kwestje celowości ale również możliro- 
ści osiągnięcia danego efektu na drogach autotesa pji. 


miast, że podstawowem założeniem polityki gospo- 
darczej jest i musi być pamiętanie o zdaniu Baco- 
na: „natura non vincitur nisi parendo”. Przyroda 
daje się opanować tylko przez przystosowanie do 
niej. Można też w pewnej przynajmniej mierze kie- 
rować żywiołowością życia społeczno - gospodar- 
czego, ale trzeba mieć bacznie na uwadze naturę 
żywiołu, który chce się ująć w takie lub inne ło- 
żysko. W przeciwnym razie to, co miałoby być u- 
regulowaniem, obwałowaniem rzeki, stanie się ta- 
mą, która zahamuje pęd, wprowadzi powódź z jej 
zniszczeniami, a koniec końców ulegnie sama pod 
naciskiem fal. 

Cały powyższy wywód nasuwa mi się w 
związku z zagadnieniem kryzysowych procesów 
likwidacyjnych, a raczej z zagadnieniem wstrzyma- 
nia tych procesów. Należę do rzędu tych, którzy w 
zahamowaniu procesów przystosowawczych dopa- 
trują się jednej z głównych przyczyu głębi i upor- 
czywości obecnego kryzysu. 

W Nr. 11 „Gospodarki Narodowej” w artyku- 
le p. t. „Rzeczywistość“ pisaliśmy: „Proces likwi- 
dacji przerostów, proces likwidacji przeżytków, 
hamujących ekspansję życia gospodarczego, to 
pierwszy akt odbudowy.“ „Jasnem jest, ze tylko 
daleko idące oczyszczenie buchalterji całego gospo- 
darstwa narodowego, tylko przejrzenie i zrewido- 
wanie całego zespołu stosunków wierzycielskich 
i dłużniczych, doprowadzić nas może do normali- 
zacji stosunków kredytowych”. „Usunięcie żywych 
trupów z życia gospodarczego dla zapewnienia 
normalnej pracy zdrowym przedsiębiorstwom, zli- 
kwidowanie nadmiernej zdolności wytwórczej w 
tych działach, gdzie ją mamy, ażeby mogła się 
rozwinąć zdolność wytwórcza w tych działach, 
gdzie jest niedostateczna, zdjęcie z Państwa i społe- 
czeństwa ciężaru podtrzymywania przedsiębiorstw 
notorycznie nierentownych” jest drugim warun- 
kiem postępu. 

Wynikającego z powyższych założeń postula- 
tu „przecięcia hamulców” (jak to kiedyś tormuło- 
wał p. Józef Poniatowski), nie uważam jedynie za 
و‎ życzenie. Przeciwnie, w całym szeregu 
zonkretnych wypadków wydaje mi się, że nietylko 
musi, ale i może on być realizowany. Natomiast są- 
dzę równocześnie, iż życiowe szanse realizacji za- 
mykają się tu w pewnych, nie tak bardzo szero- 
kich granicach. Że socjalno - polityczne i psycho- 
logiczne tło, z którego wyrasta nasza polityka go- 
spodarcza, nie pozwala liczyć na to, że postulat ien 
zostanie zrealizowany w zakresie, dostatecznie sze- 
rokim, aby likwidacja przerostów stała się punk- 
tem wyjścia dla samoczynnej poprawy, by speł- 
niła ona swą klasyczną rolę w ramach cyklu kon- 
junkturalnego. Dlatego też domagając się z całym 


W pewnej określonej sytuacji gospodarczej, w 
pewnym określonym punkcie cyklu konjunktural- 
nego, można niewątpliwie stworzyć nie jeden, lecz 
kilka programów działania, utrzymujących się na 
równym poziomie kultury teoretycziej, pomysio- 
wości i znajomości rzeczy. O życiowych walorach 
tego lub innego kierunku działania decydowac bę- 
dzie w znacznej mierze nie, że się tak wyrazę, wnie- 
siony kapitał wiedzy (który jak zakładamy moze 
być w kilku wypadkacu rownie pokaźny), nie 
nakład pracy i sumienność myślenia, lecz znajo- 
mość i wyczucie rzeczywistości, „Wyczucie rze- 
czywistości”. Niebezpieczne to słowo. Pod przy- 
krywką tego terminu niezmiernie łatwo przemyca 
się brak przygotowania teoretycznego, brak dojrza- 
łego przemyślenia, krótkowzroczuy, skrajny prak- 
tycyzm, nie widzący nic poza doraźnymi skutkami 
i celami. Jeśli się zatem używa tego siowa, zobo- 
wiązuje to do nadania mu bliższego określenia. 


Wyczucie rzeczywistości polega w mem rozu- 
mieniu na świadomości, że takie to i takie projek- 
towane działania matą życiowe szanse zyskania po- 
parcia społeczeństwa, adoptowania przez politykę 
gospodarczą, że mówiąc inaczej, istnieje psychouo- 
giczne i społeczne tło sprzyjające przyjęciu i reali- 
zowaniu danego programu. jeśli tla tego niema, 
jeśli nietylko słuszne, ale wręcz klasyczne, mocno 
teoretycznie uzasadnione i wielokrotnie doświad- 
czone zalecenia odwołują się jedynie „do rozumu”, 
a nie do odruchów, nawyczek, żywiołowych ten- 
dencyj i gry interesów, jeśli nie harmonizują z to- 
kiem przemian, dokonywujących się w procesie نا‎ 
storycznym niejako automatycznie, poza świado- 
mością społeczeństwa — los takich wytycznych 
jest przesądzony. Poza rolą wychowawczą mogą 
one odegrać tylko przypadkową i cząstkową rolę. 
Mogą na chwilę zaważyć na poszczególnych decy- 
zjach polityczno - gospodarczych, ale w krótkim 
czasie zostaną zarzucone, a ich efekty przekreślone 
przez posunięcia inspirowane wulgarnem, ale jak- 
że niezmiernie popularnem hasłem podporządko- 
wania „papierowej teorji* „zdrowej praktyce“. 
Rzekoma „zdrowa praktyka” nie jest jak to dobrze 
wiemy niczem innein, jak ułomną, niedołężną te- 
orją. Ale tego rodzaju teorje przy całej swej nieraz 
bezgranicznej naiwności, mają jedną mocną stronę, 
której czasem zabraknąć może pełnym wykwiniu 
myślowego i zbudowanym z żelazną logiką kon- 
strukcjom. Są one echem tendencyj, nurtujących w 
społeczeństwie, i tem samem mają szanse realizacji, 
których czasem zabraknąć może trafnym w zało- 
żeniu koncepcjom. Rzecz prosta, poprzez wywody 
powyższe nie chcę bynajmniej wzywać do bierne- 
go podporządkowania się „ślepym siłom”, irracjo- 
nalnym tendencjom społeczeństwa. Sądzę nato- 
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innymi, w zasadzie jednak dążą do utrzymania 
równowagi, do konserwowania istniejącego stanu 
posiadania istniejących grup, i trudniej znajdują 
podstawę do „likwidacyjnych decyzyj” w inspi- 
racjach pewnych odłamów społeczno - zawodo- 
wych. 


Cichem domniemaniem przy analizie tych 
wszystkich psychologicznych i społecznych mo- 
mentów jest założenie, że posiadają one możliwości, 
posiadają drogę oddziałania na przebieg wypad- 
ków gospodarczych, t. zn. że wpływ polityki go- 
spodarczej na życie jest dostatecznie silny. Ale 
przecież to właśnie — rozwój interwencjonizmu — 
jest znamieniem naszej epoki. Źwięxszenie wpły- 
wu kaństwa na bieg życia gospodarczego sprawia, 
że to samo społeczenstwo, ten sam człowiek, kształ- 
Luse wypadki gospodarcze inaczej, niż w liberal- 
nych warunkach poprzednich okresów kapitali- 
zmu. W tamtych warunkach dziaiai jako homo 
oeconomicus. Swemi indywidualnemi posunięcia- 
mi doprowadzał do zysków lub strat. [eraz działa 
jako homo socialis, poprzez poiityke gospodarczą 
taństwa pragnie regulować zyski i chronić przed 
stratami. interwencjonizm państwowy pobudki do 
hamowania procesów likwidacyjnych znajduje 
zresztą nietylko w społeczeństwie. Znajduje je w 
samym sobie. ۸ przedewszystkiem nie znajuuje do- 
statecznych pobudek i kryterjów dla świadomego 
prowadzenia polityki likwidacji przerostów, ‘lla 
„wyboru ofiar”, Niema jakiejś zasadniczej sprzecz- 
ności pomiędzy interwencjonizmem z jednej, a po- 
lityką likwidacji przerostów z drugiej strony. Ist- 
nieje ona jednak praktycznie póty, póki interwen- 
cjonizm jest taki, jakim narazie jest i być musi, 
t. zn. dorywczy i niesystematyczny. Dolacza się 
także kwestja formy dzialania polityki interwen- 
cyjnej. W Polsce rzadziej jest stosowana torma 
działania generalnego, przez jakąś nową normę, 
częściej forma działania bezpośredniego na drodze 
upoważnienia administracji do swobodnego decy- 
dowania w myśl ,celowosci” gospodarczej. A nie- 
wątpliwie łatwiej administracji gospodarczej po- 
wziąć decyzje powołujące do życia nowe, chociaż- 
by sztuczne i cieplarniane twory, niż przyjąć od- 
powiedzialność za skreślenie z listy żyjących choć- 
by nawet wegetującego przedsiębiorstwa, za skre- 
ślenie wierzytelności, choćby nawet nieściągalnych. 
Wreszcie, przy rozwiniętym interwencjonizmie ca- 
ly wielki zespół stosunków gospodarczych, przede- 
wszystkiem dłużniczych, koniec końców opiera się 
o Skarb Państwa czy instytucje państwowe. Z tą 
chwilą „przecinanie hamulców” równa się nieraz 
decyzji o poniesieniu pewnych strat przez skarb 
Państwa. Decyzja taka jest niezmiernie trudna 
i pod względem moralnej odpowiedziainości i pod 
względem prawnym. Niedarmo wielu dłużników 
uważa, że kosztowny kredyt prywatny jest jednak 
dogodniejszy dzięki swej elastyczności od taniego 
«redytu państwowego. Wierzyciel prywatny liczy 
zysk i straty, wierzyciel państwowy liczyć się musi 
z Kontrolą Państwa. 


Równolegle z rozrostem interwencjonizmu, a 
raczej nawet wyprzedzając i rodząc interwencjo- 
nizm, postępował proces wiązania się gospodarki 
prywatnej. Polska niewątpliwie, wbrew odosobnio- 
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naciskiem „przecięcia hamulców“ i umożliwienia 
procesów likwidacyjnych, należy w mem przeko- 
naniu obliczyć przypuszczalny zakres działań, 
zmierzających w tym kierunku i zdać sobie spra- 
wę, że w warunkach rzeczywistości polskiej dzia- 
łania te mogą być tylko jednym z iw na- 
szej polityki gospodarczej — elementem o pierw- 
szorzednem znaczeniu — jednak nie jej zrebem i 
fundamentem. Dlaczego? 


Długa jest lista przyczyn, z płaszczyzny naszej 
psychołogji, historji, naszych stosunków socjal- 
nych, oraz przyczyn związanych z naszem poloże- 
niem na krzywej konjunkturalnej i na krzywej 
przemian ustroju gospodarczego. Polityka swobod- 
nej gry sił ekonomicznych, samoczynnego „wyszu- 
mienia się” kryzysu, wymaga odcinkowych ofiar 
dla generalnego sukcesu. Wymaga pogodzenia się 
ze stratami wierzyciela, z bankructwem szeregu 
przedsiębiorstw, z likwidacją nadmiernej zdolności 
produkcjnej, Do wszystkich tych rzeczy nie jesteś- 
my psychologicznie przygotowani. Wytłomaczenie 
społeczeństwu, że poprzez straty poszczególnych 
jednostek gospodarujących dochodzi się do zwięk- 
szenia dochodu społecznego, możliwe jest tylko 
wtedy, kiedy w krew ogółu weszło poczucie, że 
zysk dłuższego okresu czasu jest niczem innem, jak 
sumą zysków i strat na krótszych odcinkach cza- 
su, kiedy społeczeństwo przeszło klasyczną szkołę 
kapitalistyczną, pozwalającą rozumieć, że trzeba 
od czasu do czasu tracić, że zysk i ryzyko przedsię- 
biorcy stanowią jedną całość. Tej szkoły nie prze- 
szliśmy w ten sposób, jak społeczeństwa zachodnio- 
kapitalistyczne, przeskakując niemal odrazu do 
następnej fazy rozwoju psychiki kapitalistycznej, 
fazy, której istotą jest rezygnacja z wysokiej stopy 
zysków wzamian za ich gwarancję, dążenie do wy- 
kluezenia ryzyka chociażby kosztem ograniczenia 
inicjatywy. 


Nasze historyczne ubóstwo kapitałowe, nie 
przeszkadzając wprawdzie krzewić się hasfu „wie- 
rzyciel musi stracić”, sprzyja specyficznemu poj- 
mowaniu kwestji kapitalizacji i majątku narodo- 
wego. Likwidacja nadmiernej zdolności wytwór- 
czej, zamykanie fabryk (zwłaszcza wielkien i no- 
wocześnie urządzonych) sztucznie podtrzymywa- 
nych przy życiu, wydaje się ubogiemu społeczeń- 
stwu dewastacją gospodarki. Kapitalizacja pie- 
niężna nawet przy dekapitalizacji rzeczowej ucho- 
dzi za wykładnik wzbogacania się, a bilansowa, 
buchalteryjna strata wyczuwana jest żywiej, niż 
ewentualność ożywienia ruchu gospodarczego dzię- 
ki dokonaniu odpisów. Występuje to tem silniej, że 
z momentami historycznemi współdziała czynnik 
naszej struktury społecznej, a mianowicie przewa- 
ga w kształtowaniu opinji społecznej, grup o upo- 
sażeniu stałem nad grupami indywidualnych przed- 
siębiorców. Ponadto Alo; dla ekonomisty pro- 
cesy likwidacyjne są wynikiem selekcji, w socjal- 
no - politycznej rzeczywistości są one niezmiernie 
często rezultatem czego innego, a mianowicie osią- 
gnięcia przewagi przez pewien zespół interesów, 
i przerzucania przezeń ciężaru kryzysu na inną 
grupę, w której wtedy tempo procesów likwidacyj- 
nych ulega przyśpieszeniu. Rządy autorytatywne 
nie wykluczają przewagi pewnych interesów nad 


GOSPODARKA NARODOWA 


me 


matycznych sił gospodarczych, w wypadku gdy- 
by bankructwo miało objąć zbyt duży odsetek za- 
trudnionych w danej gałęzi przedsiębiorców™™). 

Profesor Henryk Tennenbaum, który w swej 
pracy poświęcił szczególnie dużo miejsca rozważa- 
niu możliwości rozwoju procesów likwidacyjnych, 
pisze: „Autoierapja wywołuje zawsze jeden z 
dwóch naturalnych skutków; na skutek stosowa- 
nia autoterapji ludzie bądź umierają, bądź zdro- 
wieją. Śmierć jest równie naturalnym skutkiem 
działania naturalnych sił przyrody, jak powrót do 
zdrowia; można powiedzieć, że śmierć jest nawet 
zjawiskiem powszechniejszem niż zdrowie, gdyż 
często w rozumowaniach gospodarczych ludzie po- 
sługują się analogją z autoterapją. mając na myśli 
tylko jeden z naturalnych skutków jej stosowania, 
mianowicie uzdrowienie, zapominając zwykle o 
jeszcze paz jej skutku, tj. śmierci”*). 

Słowa powyższe określają perspektywy i gra- 
nice stosowania likwidacyrnej autoterapji w Polsce. 


*) H. Tennenbaum „Struktura gospodarcza Polski” T. 
LI, str. 683 — 685. 


tylko technicznem i kalendarzowem ۸ بد د‎ 
niem środków osiągnięcia zbiorowych celów. Pro- 
gram bez mitu społecznego nie wytrzyma próby 
życia, bo program jest z natury swej sztywny, a 
że wiedza ludzka nigdy nie jest w stanie wszyst- 
kiego przewidzieć, to program może się załamać na 
pierwszem niepowodzeniu i wzbudzić powszechną 
niewiarę. Istnienie zaś mitu społecznego zakorze- 
nionego w Świadomości mas, nadaje programowi 
giętkość, bo nie pozwala tracić z oczu ostatecznego 
celu i daje możność łatwej zmiany środków bez na- 
rażania się na zarzut zmiany poglądów. Niema bo- 
wiem załamania się i zmiany poglądów, gdv zmie- 
nia się środki działania a nie zmienia się celu. Stąd 
płynie możność trwałości rządów, a dla spra 
państwowego daleko posunięta jednolitość działa- 
nia, istniejące bowiem emocjonalnie odczuwane wy- 
tyczne stwarzają jednorodność reakcji psychicznej 
na zjawiska życiowe. Jednorodnosé reakcji zmniej- 
sza potrzebę drobiazgowego uzgadniania akcji mię- 
dzy równorzędnemi organami państwowemi oraz 
stwarza warunki dla wnikającego w intencje wy- 
konywania zleceń wyższych organów przez organa 
podwładne. A że ta jednorodność reakcji sięga w 
szerokie masy społeczeństwa, to stwarza ona jesz- 
cze bazę i ramy dla rzeczowej, twórczej krytyki 
w razie błędów oraz dla współdziałania społeczeń- 
stwa z organami państwowemi, współdziałania o- 
pariego nie na samym tylko posłuchu, lecz na wza- 
jemnem rozumieniu się, na traktowaniu nawzajem 
nie jako strony, lecz jako współwykonawcy tych- 
że samych zadań. 


Powyższa rola mitu jest szczególnie ważna 
w dziedzinie gospodarczej, gdyż bezpośredni udział 
mas w polityce zagranicznej występuje tylko w 
wyjątkowych momentach i stwarza, wyłączając 
wojnę tylko oparcie moralne dla tej polityki, w po- 
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nemu zdaniu niektórych publicystów, należy do 
krajów, w których ciężar gatunkowy odcinka 


związanego jest bardzo znaczny. [Jeśli zatem pro- 
cesy likwidacyjne rozwijają się nie ogarniając te- 
go odcinka, to wtedy ze zdwojoną sila uderzają one 
w gospodarkę wolno - rynkową, przerzucając ca- 
ły ciężar na jeden odcinek. Nikt nie mógłby uwa- 
żać tego za zdrowy stan rzeczy. Czy nie można 
jednak rozszerzyć zasięgu, uzyskać pewną równo- 
mierność? W zasadzie tak, pomimo, iż dotychcza- 
sowe polskie i nie polskie próby z ustawodaw- 
stwem kartelowem nie nastrajają optymistycznie. 
Dopóki jednak nie nastąpiło to pierwsze ogniwo 
t. zn. świadome rozluźnienie przez politykę gospo- 
darczą więzów gospodarki związanej, niesposób li- 
czyć na pojawienie się ogniwa następnego, t. zn. 
likwidacji przerostów w związanym odcinku go- 
spodarki. 

Należy zresztą stwierdzić, że w miarę trwa- 
nia kryzysu nawet na odcinku wolno-rynkowym 
ERĄ ctywy Śmiałego przeprowadzenia polityki 
ikwidacyjnej bledną. „Polityka państwowa cofa 
się przed dobroczynnemi skutkami działania auto- 


UWAGI 


GOSPODARCZE ZNACZENIE MITU SPOŁECZNEGO 


Społeczeństwo jest faktem emocjonalnym. 
Stanisłaro Brzozowski. 


Użyliśmy w tytule rozpowszechnionego dzi- 
siaj terminu — mit. Słowo to, zrodzone w czasach 
starożytnych określa dziś zupełnie co innego, bo 
nie klechdę, nie opowieść o bogach, lecz akcentu- 
je pierwiastek irracjonalny w każdej szerszej ideo- 
logji społecznej i w stawianych wielkim ludzkim 
zbiorowościom celach. Nie odbiegniemy chyba od 
prawdy, mówiąc, iż współczesne pojęcie mitu spo- 
łecznego zrodziło się z tych samych stron ludzkiej 
psychiki, co i dawniejsza polska formuła — ro- 
mantyzm celów i realizm środków. Ta stroną ludz- 
kiej psychiki, o której mowa, jest potrzeba wiary 
i dążenia do celów daleko wybiegających poza za- 
pewnienie sobie tylko bytu i dobrobytu. 

Gatunek homo sapiens łączy się w olbrzymie, 
wielomiljonowe, a mimo to zorganizowane j karne 
społeczeństwa zdolne do jednolitości w działaniu 
bynajmniej nie ze względów czysto rozumowych. 
Decydującym czynnikiem jest tu zbiorowy in- 
stynkt społeczny. Mit społeczny jest w gruncie rze- 
czy ideologicznym wyrazem tego instynktu. Społe- 
czeństwa, których nie stać na mit, na romantyczny 
cel, na misję dziejową — nie mają dostatecznie 
rozwiniętego instynktu społecznego i dostatecznego 
poczucia jedności. 

Mit społeczny daje najlepsze kryterjum dla u- 
stalenia hierarchji zbiorowych celów oraz stwa- 
rza podstawy dla zrozumienia i co więcej odczuwa- 
nia tej hierarchji przez szerokie masy ludności. 
Stąd płynie duże ułatwienie dla działania Państwa 
i jego organów. 

Z trwale ustalonej hierarchji celów  zbioro- 
wych rodzi się programowość, gdyż program jest 
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ki gospodarczej państwa wymaga 0102680 7 
tycznego wykształeenia, którego masy nigdzie i ni- 
gdy mieć nie będą. Ponadto samo tylko teoretyez- 
ne wykształcenie bez emocjonalnego stosunku do 
celów państwa stwarza raczej nastawienie do czy- 
sto analitycznej krytyki. W życiu zaś ludzkiem za- 
równo zbiorowem jak i indywidualnem świadome 
siebie uczucie może być lepszym kierownikiem po- 
stępowania niż czysty, wyrachowany rozum. 
Z. Szempliński. 


NIELEGALNI 


Przed wojną nielegalnym zwłaszcza w b. 
dzielnicy rosyjskiej -- nazywał się obywatel „nie- 
prawomyślny”, nie posiadający odpowiedniego do- 
kumentu czyli, krótko mówiąc, paszportu. Podda- 
ny zaborczego państwa, który nie mógł się wylegi- 
tymować potwierdzonym przez viele dowodem 
osobistym, był tem samem poddanym nielojalnym 
i jako taki ścigany i karany. 

Po roku 1927 nielegalni w Polsce odzyli. Dzi- 
siaj nielegalnym jest ten, kto wykonywa przemysł 
z naruszeniem przepisów prawa przemysłowego. 
Za przemysł w rozumieniu cyt. prawa uchodzi 
„wszelkie zatrudnienie zarobkowe lub przedsię- 
biorstwo, wykonywane samoistnie i zawodowo, 
bez względu na to, czy jest ono wytwarzające, 
przetwarzające, handlowe lub usługowe”. W tym 
sensie przemysłem jest i przemysł fabryczny i rze- 
miosło i handel i pewne kategorje usług (np. tra- 
garze). Kto zaś produkuje, sprzedaje lub oddaje 
usługi w sposób samoistny (a zatem nie jest robot- 
nikiem, chałupnikiem lub urzędnikiem), zawodo- 
wy i zarobkowy, przyczem nie uczynił zadość prze- 
pisom ustawy przemysłowej, ten wpada w konflikt 
z tą ostatnią i Ściąga na się karę administracyjną 
w postaci upomnienia, grzywny i aresztu ewent. 
utraty koncesji lub licencji, jeżeli te były wyma- 
gane. 

Nielegalnym czyli przestępcą wobec prawa 
przemysłowego (t. zn. pozbawionym tak czy ina- 
czej zarobkowania) jest ten, kto nie zgłosił swego 
„przemysłu” do władz administracyjnych, kto u- 
ruchomił swój zakład bez zgody tychże, kto jest 
domokrążcą lub sprzedawcą ulicznym bez licencji 
władzy przemysłowej i kto nie uzyskał karty rze- 
mieślniczej, wydanej po wykazaniu przed urzę- 
dem starościńskim lub zarządem miejskim posia- 
dania zawodowego uzdolnienia do prowadzenia da- 
nego rzemiosła. Tak mówi prawo, polskie prawo 
przemysłowe, które jest w gruncie rzeczy — zwłasz- 
cza dla przemysłu fabrycznego — nader liberalne, 
w każdym razie znacznie skromniejsze od przepi- 
sów Oe bezpieczeństwa, porządku i spo- 
koju publicznego, sanitarnych, weterynaryjnych, 
budowlanych, ogniowych itp. 

Największą grupę wśród nielegalnych stano- 
wią nielegalni rzemieślnicy. Brak karty rzemieśl- 
niczej oznacza w języku potocznym — fuszera, 
w języku fachowym — nieuprawnionego do wy- 
konywania danego rodzaju rzemiosła. Tak mówi 
prawo i tak mówią ci, którzy już posiadają karty 
rzemieślnicze. Ale życie ujmuje tę kwestję cokol- 
wiek inaczej. 


GOSPODARKA NARODOWA 


lityce wewnętrznej występuje perjodyćznie w cza- 
sie wyborów, natomiast w polityce gospodarczej 
ma miejsce co dzień i co godzinę. 

Polityka gospodarcza nie tworzy się w ciszy 
gabinetów ministerjalnych — jest ona zawsze wy- 
razem działających w społeczeństwie sił i intere- 
sów. Przy braku koncepcji tej polityki uwzględnia- 
jącej przedewszystkiem cele zbiorowe i braku سن‎ 
parcia dla tej koncepcji w opinji społecznej poli- 
tyka gospodarcza będzie miała zawsze tendencję 
pójścia po linji interesów grup zorganizowanych 
i wpływowych. To jest proste prawo życia, realiza- 
cja zasady miłości bliźniego w nitscheańskiej re- 
dakcji: „pomagaj sobie samemu, potem dopomoże 
ci każdy”. A że żyjemy w okresie gospodarki zwią- 
zanej, która z dużą dozą racji jest nazywana feo- 
dalizmem gospodarczym, to istnieją wszystkie wa- 
runki by polityka gospodarcza kształtowała się 
pod wpływem nowoczesnych feodałów. Taka ma- 
ła grupa ludzi, różniąca się od reszty społeczeństwa 
niesłychanie wysoką stopą życia zawsze, w każ- 
dym społeczeństwie może stracić poczucie łączno- 
Sci z tem społeczeństwem. A cóż dopiero w Polsce, 
gdzie olbrzymia większość feodalów jest obcego 
pochodzenia. Potrzeba mitu społecznego jest dla 
należytego, zgodnego z naturalnemi celami polskie- 
go społeczeństwa, kształtowania się polityki gospo- 
darczej szczególnie duża. 

Praktycznie w życiu gospodarczem mit spo- 
łeczny, zapewniając orjentowanie polityki gospo- 
darczej na długofalowe zadania i odległe cele, za- 
pewnia stałość tej polityki w długich okresach cza- 
su. A stałość sy gospodarczej jest dla życia 
gospodarczego ważniejsza niż jej charakter, gdyż 
działalność gospodarcza posiada ogromną zdolność 
przystosowywania się, byle tylko miała możność 
kalkulacji na dłuższą metę. Stałość polityki gospo- 
darczej pozwala podejmować inicjatywę, gdyż 
można przewidywać skutki tej inicjatywy, oraz 
stosunek do niej państwa i społeczeństwa. Czło- 
wiek orjentujący się w polityce gospodarczej rzą- 
du będzie mógł inicjować działanie bez żmudnego 
zapewniania sobie poparcia czy tolerancji, wiedząc 
zgóry, co jest popierane a co nie. Wreszcie działacz 
gospodarczy ES po linji zgodnej z powszechnie 
uznawanym celem spolecznym zdobywa sobie 
sankcję moralną dla zysku. To jest znowu sprawa 
szczególnie ważna w Polsce, gdzie opinja publicz- 
na patrzy zawsze podejrzliwie na każdy zysk. Mit 
يمور سب‎ moze uleczyć te wadę polskiej umysło- 
wości gospodarczej. 

Jeśli chodzi o państwo, to zdobywa ono w mi- 
cie społecznym potężny oręż, a mianowicie moty- 
wację społeczna dla różnych przykrych dla oby- 
wateli posunięć i zabiegów. Obywaiel ponoszacy 
ciężary materjalne lub spełniający przykre obo- 
wiązki ze świadomością celu, dla jakiego to czy- 
ni, nigdy nie będzie się czuł pokrzywdzony przez 
państwo, a raczej będzie się czuł dumny i zadowo- 
lony ze siebie. W szczególności odbiłoby się to na 
moralności podatkowej. 


Można wprawdzie powiedzieć, że obywatel 
zawsze powinien rozumieć, że utrzymanie państwa 
wymaga ponoszenia ciężarów, Ale to jest wymóg 
nie do spełnienia, pełne bowiem rozumienie polity- 
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wiek zawysokiej. Dodajmy jeszcze nawiasem, ze 
znowelizowane w r. ub. prawo przemysłowe pozba- 
wilo legalnvch rzemieślników budowlanych (mu- 
larzy i cieśli) prawa wykonywania budowy, o ile 
nie są mistrzami *), a przekonamy się, kto czy co 
świadomie stwarza w Polsce grupę społeczną, zwal- 
czaną z konieczności przez samorząd gospodarczy 
i państwo. 


Walka z nielegalnem rzemiosłem w takich wa- 
runkach musi być paljatywem, Powiedzmy wprost: 
prowadzona jest półgębkiem, nieszczerze. Nie przy- 
nosi to zaszczytu wladzy administracyjnej, jeżeli 
w r. 1933 na 11 tys. warsztatów nielegalnych uka- 
rała grzywną lub zlikwidowała tylko 4 tys, (dane 
zebrane z terenu 2 izb rzem.), gdyż jasny przepis 
prawa należało wykonać w pelnych 100%. Co 
miał jednak czynić starosta lub burmistrz, gdy 
miał na swym wąskim odcinku zjawisko, które 
w całej Polsce określała ilość 80.000 nielegalnych ?... 

A zresztą, czy opieczetowanie warsztatu niele- 
galnego lub ukaranie 1.000 zł. (w teorji, bo w prak- 
tyce — 20 zł.) grzywną rozwiąże sprawę? — Nie, 
gdyż jak czytamy w sprawozdaniu lzby kieleckiej 
(str. 146) „żadna kara administracyjna nie odstra- 
szy bezrobotnego od ponownego podjęcia nielegal- 
nego wykonywania rzemiosła, które w wielu wy- 

adkach jest jego jedynem i ostatniem źródłem zdo- 
Bat skromnych środków na utrzymanie”. Dla- 
tego też nie tępienie tych, co pracują bez karty 
rzemieślniczei. lecz ich uświadamianie o koniecz- 
ności uzyskania tej karty, ułatwianie im tego oraz 
nauczanie zawodowe może i powinno wysunąć się 
tutaj na plan pierwszy. 

Jeżeli zaś chodzi o moment konkurencyjności, 
którym przedstawiciele rzemiosła szermują bez 
umiarkowania, to należy podkreślić, że współza- 
wodnikiem mistrza i innego „legalnika” nie jest ten, 
co karty rzem. nie posiada, lecz ten, co nie płaci 
podatków. Ale jak w takim razie wytłomaczyć so- 
bie fakt, że w r. 1933 na terenie 9 izb °) spośród 133 
tysięcy rzemieślników legalnych zaledwie 75 tys., 
t. zn. 56%, opłacało podatek przemysłowy?.., Czy 
nie jest to okazja do wspomnienia jeszcze raz 
o fikcjach, którym tak łatwo ulegamy’... 
٧ j. gozd. 
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DROGI KOLEKTYWIZACJI 


Formy gospodarowania, ustrój gospodarczy 
t. zn.: kapitalizm lub gospodarka naturalna, libera- 
lizm, czy planowośc: przymus, rękodzielnictwo 
czy industrjalizacja mają swój sens w zależności 
od warunków wymiany. W miarę odkrywania no- 
wych rynków lub poszerzania i pogłębiania sta- 
rych, górę biorą tendencje liberalne — kapitali- 
styczne, — industrjalizacyjne. W miarę jak owe 
nowootwarte rynki zostają wypełnione i zlewają 


1) Na 4.000 mistrzów jest conajmniej 10.000 rzemieśl- 
ników bez dyplomu, a zatem w pojęciu art. 145 pr. przem. 
dzisiaj nielegalnych. 

2) W tem izba poznańska, gdzie wszyscy (w liczbie 22 
tysięcy) rzemieślnicy legalni wykupili świadectwa przemy- 
słowe. 
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Ze sprawozdań izb rzemieślniczych wynika, że 
z końcem 1933 r. na terenie 7 izb (z tych 1 w Mało- 
polsce, reszta w b. zaborze rosyjskim) liczono 
114.000 warsztatów  rzemielśniczych legalnych 
i 33.000 nielegalnych. Liczby te są dosyc ścisłe, 
można zatem przypuścić, że i w pozostalych woje- 
wództwach stosunek legalnych do nieiegalnych 
brzmi jak 3,5 : 1, co dla całego kraju dawałoby 
ca, 80 tys. „nielegalników” na 300 tys. legalnych. 
Gdy „sprzeciwiający się prawu nie przexraczaja 
kilkuset czy paru tysięcy, można nad ich istnieniem 
przejść — z socjaino - gospodarczego punktu wi- 
dzenia — do porządku dziennego; inaczej jednak 
wypadnie nasz sąd o zjawisku, gdzie wyjątek, wy- 
łamanie się od generalnej linji uosabia az $0.0U0 
warsztatów wobec 300.000. Coprawua rok 1954 
i pierwsza połowa roku 1935 przyniosiy znaczną 
poprawę tego stanu rzeczy, dopuszczając część „sy- 
nów maruotrawnych” do „przyzwoitego towa- 
rzystwa' (rezultat legalizacji praw nabytych i u- 
dzielania dyspens), niemniej równocześnie nastąpił 
przyrost naturalny i nowi ludzie powiększyli kadry 
nielegalnych rzemieślników. 


Co jest bowiem źródłem nielegalnego wyko- 
nywania rzemiosła” — Możemy tutaj rozróżnić 
dwie przyczyny zasadnicze: konjunkturalna 
i strukturalną. Konjunktura, o czem dobrze wiado- 
mo, pauperyzuje mistrzów rzemieślniczych, którzy 
redukują swój personel, a jeżeli wierzyć przedsta- 
wicielom rzemiosła, że tylko w warsztacie, prowa- 
dzonym przez mistrza, uczeń lub czeladnik może 
nabyc prawdziwej umiejętności, to nie dziwnego, 
że zredukowani pomocnicy i czeladnicy stają się 
konkurentami swych dotychczasowych pryncypa- 
łów. Część z tych konkurentów otrzymuje jednak 
dyspensy na kartę rzemieślniczą i nadal, współza- 
wodnicząc ekonomicznie z mistrzami, wchodzi do 
„przyzwoitegn towarzystwa” i uzyskuje pieczątkę: 
„legalny” (jakgdyby ta formalna strona była de- 
cydującą). Hozostali, którym dyspensy udzielić nie 
można, plus byli robotnicy łabryczni (a więc bez 


stageu rzemieślniczego) plus byli rolnicy, u- 
rzędnicy itp. tworzą niezmniejszającą się grupę 
»wykletych™. 


Strukturalne powody wspomnianego stanu 
rzeczy są AMEA raz winowajcą jest ustawa 
przemysłowa, która nie zdążyła jeszcze wejść 
i nieprędko wejdzie, w krew społeczeństwa, które 
szuka nie rzemieślników „z papierkiem”, lecz rze- 
mieślników z głową na karku, solidnych i tanich; 
drugim sprawcą złego jest uciążliwa i kosztowna 
procedura uzyskania dowodu uzdolnienia tak 
w drodze normalnej (poprzez egzaminy), jak i w 
drodze dyspens. 


Kryzys łącznie z ustawą przemysłową (dla 
rzemiosła wyjątkowo rygorystyczną i reglamenta- 
cyjną) są głównemi sprawcami nielegalności w rze- 
miośle, zjawiska, którego wielkość każe niem się 
interesować nietylko rzemiosłu, ale i całemu spo- 
łeczeństwu. Przy nieuregulowaniu pojęcia prze- 
mysłu ludowego i domowego oraz chałupnictwa 
z jednej strony, przy pauperyzacji wsi i mistrzów 
rzemieślniczych z drugiej strony jest rzeczą nie- 
uniknioną, że nielegalni istnieć będą w skali cokol- 
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ków onieszałvch w wykonywaniu uchwał związku. 

Działalność organizacji sospodarczei rozciara 
się na 7svn zboża. mleczarstwo i niekiedv 71 
trzody chlewnej. Nastennie śrisłe spojenie z admi- 
nistracia rozszerzvło działalność na oszczędności 
i pomoc w zakresie podatków. 


Zsvp zboża malera na tem. że każdy rolnik do- 
starezvé ma do śnichrza ominnego określona ilość 
zboża 7 hektara. 7hożem tem dvsnonnie zarzad ra 
cele arólne: nn. nomoc siewna. koasztv orólne lub 
wspólne zwiazks albo zrzeszenia Dotychczas du- 
ża cześć wvdatlków noszła na hndowe samvch 
śnichrzów co test zrozumiałem w okresie orvaniza- 
cii 1 prz” efektvwnvm hraku samvch śnichrzów. 
Mfleczarstwna bvwa również areanizowane na 7ASA- 
dzie nrzymnsawvch dostaw określonych ilości mle- 
ka da eminnech mleczarni. 

W niektórroh nawiałach przez newien okres 
rezace Oresnizowana nrzemiusowe snedw trzody 
ohlewnef. nheenie jednak nstato ta i akota admini- 
strącewina wyrażą sie tn w innet nostąci ٧ 
a tech sprzedaży znżwwane sa zaoadnie 7 dvsnnzv- 
niami zarzadów kamdrek oareanizacyinvch. na kth. 
rvch czele stoje koniec końców starostowie. Nie 
jest tn ieszcze svsłem ecinski YV — XTT wieku 
przed Chr.. ale w szeregn nowiałów wnłvwv te 
obracane sa nn reenlawania noadatkdw 1 cele ardl- 
ne, a tylko nozostałość nrzekazvwana test dostaw- 
cam Ostatnio nrowadzona jest akata w ki ronku 
„doabraowalneca* nchwalenia pravmnen kapitaliza- 
esinago w wreakaéni 5N orasze nd clawyv rocznie. 
Obraz ten nznnełnić nalaż+ wennmnianemi no- 
przednia farmalnemi rvearami. a wiee nn. zbnże 
nhtete zsvnam test nieraz wra7ie niadnetarozania 
przez rolnika Ściacane nrze7 eczekntara. w7erled. 
nie nrzelicznne ną równowartość pienieżna. która 
również erzekrtor i ` 


roe 
anes 


Wotvw ezvnnika administracytnacn test ten 
sam co za Konstantvna Wielkjeon, Dvisietsza akria 
nrowndzona jest inż Śriśla hinratrratvoznie i onraz 
bardziej wykorzystuje sie ja dla celów podatko- 
wrch. 


Pnmiiam efalet "۸٨م بر ممېوآً‎ fat imnrerv. ho 


w niaswererh aszacanh mnej sie on weeentnk W 
zurial-oznn=rah Inwacterajonk — wr uennamnianaj ms 
hudawie ما ما فا مسمسم م4‎ sca nnn hudnwane ną 
nanay wialkezą ekale nrzwnzam niol-iad«w ten cam 
مرب لپا‎ mingni. śninh=> ` narasrł ری‎ SAT 
nłałecin مس« وم وم‎ nndoth Aw Ten nal nrzrówianał 
nrzad uwial-ami Deratrlantannvj W prar Een Aninwip. 
poza ("mx ctann د هنو‎ In dAnnśni kW prowdziyww cel 
Irażdnt A-iatainnśni wnenndarczej — podnosi się — 


na łn hrak nam سیه‎ uted sy 

Naicielrowsze ta strana nrawna zagadnienia. 
Prawdonodobnie formv i normv prawne — zawsze 
snozniene w rozwoin za żvciem. — dadza się do- 
ciągnąć do faktycznie istniejącego stanu rzeczy. 


k. o. 


GOSPODARKA NARODOWA 


się w jeden. lub w miare jak sie oddzielaia od sie- 
bie. zóre biorą tendencje przeciwne: gospodarki 
bezpieniężnei. nrzymusowej. rękodzielniczej. pań- 
szczyźnianej lub niewolniczej. 


Proces otwierania i zamykania rynków trwa 
stulecia — toteż zmiany ustroju gospodarczego są 
z trudem dostrzegalne. 


Opartv na wvmiarie ustrór Chaldei był ustro- 
jem k»nitalistvcznym. W Erinrie. gdzie handel 
zagranicznv mała adorywał role. 60 
bez pieniędzy. a podatki płacono zsypem zboża. 


Odkrvcie Hiszpanii i jet boractw mineralnych. 
ożywianv obrót handlowv Fenicti i Greeti ra7lał 
po całvm ówczesn"m świecie metadv cosnodarki 
nienieżnet. a równomierne rozlanie kulturv na ea- 
łem Imnerinm Ravmckiem i zareani7awanie Áw- 
czesnacn Świata worowadzą romałn i nłacenie ro- 
datków w noturza (Dwakleetan) i nańszezvzne IVa- 
lentvnian T) Razkład renky §4drziemnnmarsliero 
na szerce państw i nańctewel dakenat nrzemianv 
form rasnodarowania. Zwrot kn kanitalizmow: i li- 
heralizmowi roznoczvyna sie ad enoki odkrvć. 
Szczytem tero jest wiek XTX. kiedv świat test 72 
cały zupełnie otwarty, ale jeszcze nie wypełniony. 


Daniero wvrełnienie świata, zaczyna do mn- 
snodarki wnrawadzać znów elementv nlanawnści 
j przymusu. Pierwsze tackétki widzimy w Danii — 
w formie eonrawda Ściśle liberalnej — nresii jn- 
strnkłorów ralniezvch na sposób i treść nnrawv 
poszezerólnych. nibv wolnych, zrzeszonych w 
spółdzielniach 777 


Wolna enranaicką nrzyśnioszyła nraces 7AMV- 
kania i dvsnaciarii światła. Kraje natmnier karita- 
listvcznie rorwiniete niarwrezae nróhnia nrzehndawy 
ustrain PrAhw Rast i Włneh ca świadome i cheia- 
ne. Próhbv Niemier ca mniet chejane niemniej 
znamienne, A ała mażemv 7aerenalizować szeret 
interesniacvch poczynań i z Polski. 


Tadon مو‎ elgonetńse w wąTraweńd هرا م7‎ 
nod in? wr cienim praca alata yenn las د‎ rnenn- 
darki nzaśninwa anóńółdzialozei ۸۴ Veal al-te-yy7_ 
net — w knżd-m razie gospodarki hezpieniężnej 
na szersza skale. 


Pnnzunnnią ła zastały nad emda władz admi- 
nistranvins"rh TA7szarznne na cało warewAadztwa 
nolacl-ja I nieta w farma areanizaewina nnd دو‎ a 
Palacki "7 جاهو وچې‎ RalnilAw“. Oireanisacia to chat. 


my in zwią zli ralników nasiadatare charal-ter 


zrzaczań snnłnaznq-aosnndnrnz="nh_ مهم‎ 7 kamunalne 
siazl-i 1 i h 1 

ZWIATET MN هم‎ arh 1 Nharn rterva oensnndara>"m. 

Crtankawie nie SA wwulicznni. Starnctnwie. którzy 

stota na nzala nawiatawych 


zwiazków. nwatetin 


w qwialramnóni wynadków, ża zrzacznną tact nata 
Jndnnćś 7 teen załnżanią wwvnilea 1a karsakwantnia 


takie skutki fak egzekutywa państwa wohec rolni- 
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cji wsi. Natomiast polityka obrony waluty za- 
grożonej od strony załamań bilansu na odcinku 
płatniczym, czy handlowym nie gra tej roli, co w 
ośrodkach propagowania kompensacji. Operujemy 
stałą walutą i taryfą celną, jako środkami klasycz- 
nej i niezawodnej jak dotychczas starej szkoły, Po- 
zostawiamy ją tym, którzy nie mogli lub nie chcie- 
li w momencie kurczenia się obrotu z zagranicą 
trzymać się trwałych zasad. 


Ale nie możemy jej również zapoznawać, bo 
nie możemy pozwolić sobie chociażby na zamraża- 
nie naszych należności w krajach stosujących wy- 
łącznie metodę rozrachunków pieniężnych w obro- 
cie zagranicznym. Bo wprawdzie dostarczamy im 
w większości surowców, a zabieramy od nich to- 
wary bezpośredniego spożycia, ale przecież mamy 
względny nadmiar surowców na eksport, a rynki 
wolnego obrotu dewizowego zacisnęły swą pojem- 
ność. Lepiej zatem decydować się na wymianę je- 
den na jeden, niż na zamrażanie swoich należnoś- 
ci, któremu moglibyśmy przeciwstawiać conajmniej 
bojową kolumnę taryfy celnej. Piękna to oka- 
zja dla trzeciego kraju. Na wojnach celnych czy 
dewizowych wygrywa kraj neutralny pośredniczą- 
cy. W handlu strony walczące obie przegrywają, 
temwięcej, że trudno dziś zdobyć się na przetrzy- 
mywanie czasu do pojednania. Mniejsze więc zło 
sprzedać bez zysku część siły nabywczej swego 
rynku za cenę otrzymania równowartości zbytu na 
rynku partnera. Powie ktoś w tem miejscu, że sta- 
jemy do rozgrywki w nierównych warunkach, nie 
posiadając reglamentacji dewizowej. Pamiętajmy 
jednak. że każda reglamentacja obrotu w jednym 
jeszcze kanale. jakim jest przepływ pieniądza ه‎ 
znacza koszta. Zresztą jest ona nie do przeprowa- 
dzenia na części tylko odcinków obrotu z zagrani- 
cą. A przecież nie można dla ułatwienia niewiel- 
kiej części obrotu, obciążać całej reszty wielką 
gmatwaniną przepisów dewizowych. Chyba. że za 
nią ukrywa się cel głębszy — ukryte premjowanie 
wywozu, ale taki cel nam nie może przyświecać, 
nie musimy bowiem sprzedawać naszych towarów 
za wszelką cenę. Dlatego lepszym wydaje się sy- 
stem francuski kompensacji defensywnej w stosun- 
ku do krajów embargo walutowego. niż system bał- 
kański. stosowany do wszystkich krajów. 


Zważmy wreszcie na koszty przebrnięcia eks- 
nortu przez labirynt biurokracji kompensacyinej— 
nrzez dodatkową manipulację urzędów celnych, 
dewizowych. czy bankowych, straty na odsetkach. 
oczekiwanie na zapłate. koszty nieuchwytne inter- 
wencji osobistej i t. d. Nie mówie o kosztach tych- 
że operacji po stronie importu. a koszty te są uwa- 
żane za naturalny dodatek do ochrony celnej pła- 
conej przez konsumenta odbiorcę. O tem zapomina 
się, a jednakowoż tam gdzie chodzi o import su- 
rowców, kosztv te odbijają się przez przerzucanie. 
iak podatek obrotowy. na koszty produkcji. Po- 
wiedzmy. że w czasach przepełnienia składów fa- 
brycznych koszty te z reguły. pokrywa dostawca 
zagraniczny. Powiedzmy, że na te cele idą częścio- 
wo premje wypłacane przez Skarb kraju dostawcy. 
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NOTATKI 


NAGRODY I KARY 


Skreślenie zaległości podatkowych miało o- 
prócz efektu dodatniego —- zwolnienia życia gospo- 
darczego od ciążących na niem sum — pewien u- 
boczny efekt psychologiczny, którego znaczenia nie 
należy niedoceniać. Ostatecznie, jakby nie było. 
skreślenie zaległości podatkowych — to premja dla 
tych, którzy podatków nie płacili. Można dużo 
mówić i pisać o tem, że zaległości te narosły wsku- 
tek wadliwego wymiaru podatków. Dzisiaj jednak 
trudno jest ustalić, czy akurat zaległości powsta- 
ły z tych źle wymierzonych podatków i czy w po- 
datkach zapłaconych nie tkwi równie poważny u- 
dział sum, które możnaby kwalifikować jako ob- 
ciążenia nadmierne, niesłuszne. 


Toteż nie można dziwić się naturalnej reakcji 
psychologicznej dobrych płatników, którą można- 
by streścić w często dającem się słyszeć zdaniu — 
„gdybym nie spieszył się zanadto z płaceniem po- 
datków, toby mi w końcu część darowali". Ten 
stan umysłów jest niezwykle niebezpieczny dla 
dalszego funkcjonowania naszego systemu podat- 
kowego. 


Wydaje się, że trzebaby iemu przeciwdziałać. 
I to nietylko w formie zaostrzenia nacisku ze stro- 
ny sekwestratorów. Nacisk ten bowiem nie zawsze 
wystarczy. Skutecznem przeciwdziałaniem byłoby 
stworzenie premji dla dobrych płatników. 


System taki zastosowała ostatnio m. in. Ru- 
munja. W kraju tym płatnicy podatku gruntowego, 
wplacajacy na 6 tygodni przed terminem, otrzymu- 
ją bonifikate w wvsokości 5% wnłacanej raty. 
Podobno system ten daje dodatnie rezultaty. 


Potrzeba wprowadzenia u nas w jakiejś for- 
mie zachęty dla dobrych płatników jako przeciw- 
działania niewatpliwym reakcjom nsvchologicz- 
nym, które powstały wskutek przywilejów, nada- 
nvch złym płatnikom w postaci skreślenia zaległoś- 
ri, wydaje się oczywista. 


Bvé może, że system nagradzania za właściwe 
wvnelnianie obowiązków okaże się w wielu wy- 
padkach bardziej skuteczny od karv za przewinie- 


ر سا 


nia. : 


KLIMAT KOMPENSACJI A i 


Dużo sie mówi o komnensacii. jako najnowo- 
cześniejszym środkn polityki bandlowej. Mało na- 
tomiast myśli się o niej, a jeszcze mnief robi się w 
tvm kierunku. pomimo pozorów wielkieso rozgard- 
taszu, jaki koło niej powstaje. Otóż trzeba potwier- 
dzić. że nie jest ona polskim wvnalazkiem i że ja- 
ko obcy na naszym gruncie trudno sie 7 
je. Poprostu nie trafia na swój teren. 

Klimat kompensacji to duszna atmosfera nad- 
miaru towarów. wvbutalego rozrostu nolityki wa- 
lutowej. obficie zasilanej metodami przepisów 
i praktyk celnych. Z warunków tych mówić można 
w Polsce jedvnie o względnym nadmiarze pro- 
dukcji wywołanym raczej wskutek niedokonsum- 
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Stąd pochodzi, ze podczas gdy w innych dzie- 
dzinach mamy do zanotowania szereg powodzeń, 
w dziedzinie gospodarczej, mają one miejsce tyl- 
ko tu i ówdzie i w mniejszej mierze, niż mieliby- 
śmy prawo tego oczekiwać. 


Dewaluacja znaków peniężnych i bardzo zna- 
czne obniżenie ich wartości, było zabójczym cio- 
sem zarówno dla zasady oszczędności, jak i dla 
całego kredytu hipotecznego. 


Niedostatecznie rozbudowane ustawodawstwo 
akcyjne, przez brak ochrony małych akcjonarju- 
szy i fałszywą tolerancję dla szeregu wybiegów, 
nie donuściło do rozbudowy wielkiego przemysłu 
w drodze napływu kapitałów od małego i średnie- 
go kapitalisty. W jednym i drugim wypadku, u- 
sławodawca pragnął zapewne poprzeć klasy po- 
siadające, faktycznie jednak mocno im zaszkodził, 
wytwarzając nietylko — wśród większości nie po- 
siadających — nastrój w najwyższym stopniu dla 
nich niechętny. ale nadto nłoszac i zniechecajac 
średnie i małe kanitały do lokowania ich w listach 
zastawnych lub akcjach. 


Dopiero dokładne zobrazowanie dotvchczaso- 
wego przebiegu wydarzeń. może dać jasny obraz 
rzeczywistego stanu rzeczy. rozróżnić miedzv 
szkodliwą inflacja a inwestvcjami produkcvjne- 
mi, dopomóc do odżycia taniego kredytu długo- 
terminowego dla własności nieruchomej. jak rów- 
nież do odbudowy chetnego współdziałania w two- 
rzeniu silnych i solidnych placówek przemvsto- 
wych. 


Dokładne zbadanie przeszłości. umożliwi na 
nrzyszłość zaniechanie popełniania błedów. dzie- 
ki którym. zaniedbując najbliższe sposobności, 
doprowadziliśmv Polske do ciężkiego stanu gospo- 
darczego, w jakim się ona obecnie znajduje. 

Z tvch wychodząc założeń, nie powodowani 
chęcią służenia żadnej partii i zatajania niczyich 
błedów. 103186۴ na myśli jedynie stuzbe publiczną 
i dobro Państwa, rozpisujemy konkurs na pracę: 


„Przebieg polituki gospodarczej Polski 
od 1918 do 1935 r.*. 


W osobnych rozdziałach 
przemysł. rolnictwo, handel, 
sunki walutowe i kredytowe. 


należy uwzględnić 
spółdzielczość, sto- 


_ Termin nadsyłania prac do dnia 1-go paździer- 
nika 1936 roku, pod adresem: Polskie Towarzy- 
stwo Ekonomiczne we Lwowie. 


Sad konkursowy będzie w swoim czasie przez 
Zarząd naszego Towarzystwa ustanowiony, a 
skład sądu podany do wiadomości publicznej. 


Prace powinny być źródłowe i wyczerpujące, 
wolne od wszelkich tendencyj partyjno-politycz- 
nych. Krytyka rzeczowa natomiast, jest nie tylko 
dopuszczalna, ale wprost nieodzowna. i 


Autor winien zbadać całe ustawodawstwo go- 
spodarcze polskie w danej materji, zapoznać się 
ze stenograficznemi sprawozdaniami Sejmu i Se- 
natu, spostrzeżeniami odnośnych Komisyj parla- 
mentarnych oraz całą literaturą przedmiotu. 

Głównem zadaniem pracy, jest dokładne i u- 
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że w obecnym wyścigu bojowych cen, tam, gdzie 
w grę wchodzi zagraniczny produkt konkurencyj- 
ny nic nas te koszty nie obchodzą. A mimo to o ko- 
sztach nie możemy zapominać, trudno bowiem po- 
zwalać sobie na generalne przepłacanie importu. 


Dodajmy do całości obrazu produkt uboczny 
i niezamierzony: dopłaty ze strony eksportu na 
rzecz importu w ramach obrotu z danym krajem. 
Dopłaty te nazwane Aufgeldami powstają tam, 
gdzie rozmiar eksportu jest potencjalnie większy 
od rozmiarów importu. Tam gdzie pokrycie dla 
dużego eksportu jest uzależnione od rozmiarów 
importu (Niemcy, Węgry, Rumunja) niedorównu- 
jącego wartościowo eksportowi, eksporterzy aby 
stymulować zwiększenie pokrycia, są zmuszeni do 
dawania dopłat importerom. W ten sposób straty 
na eksporcie, obecnie mało lukratywnym, są po- 
powiększane o koszty tych dopłat. Częste są wy- 
padki, że wskutek tego eksporterzy dostają np. 
70 — 80% swej należności, podczas gdy importer 
przewłaszcza zysk na całości tranzakcji dla siebie. 
Kraje wierzycielskie mogą sobie na to jeszcze po- 
zwolić, ale w Polsce zjawisko to nie jest normal- 
nem. 


Dlatego właśnie. pomimo wielkich nadziei. ja- 
kie rokują nam zwolennicy kompensacji, jako me- 
tody obrotu, nie należy przeceniać znaczenia jej u 
nas. Celowem jednakże wydaje sie poznawanie jej. 
bowiem stanowimy rvnek zbytu dla pewnych pro- 
duktów np. zamorskich, w których dostawcy zde- 
cydowaliby się może na warunek kompensacji. Być 
może, że gdyby postawić pewne kraje, posiadają- 
ce dodatnie dla siebie bilanse handlowe z nami, w 
zasadach wzajemności odstępowania rynków zby- 
tu, wówczas obserwacje oraz doświadczenie stały- 
by się nader przydatne. 


Zz. m. 


KONKURS POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
EKONOMICZNEGO WE LWOWIE 


Ilokrotnie mowa jest o programie gospodar- 
czym Polski na najbliższą przyszłość, pojawieją 
się najrozmaitsze pomvsły, po większej części 
wzorowane — i to dość powierzchownie — na za- 
granicy, żyjącej w odmiennych stosunkach. a sto- 
sowane w praktyce, acz nie zawsze konsekwent- 
nie do końca, przez różnych kierowników naszych 
resortów gospodarczych. 


Poważne omyłki w dziedzinach naszej polity- 
ki gospodarczej, wynikają głównie z braku dokła- 
dnej i źródłowej znajomości dotychczasowego jej 
przebiegu, zarówno u nas iak i gdzieindziej. 

Ogół wykształcony sadzi zupełnie mylnie, że 
do prowadzenia pomyślnei polityki gospodarczej, 
odmiennie niż np. w dziedzinie wojskowości, dy- 
plomatycznych stosunków z zagranicą, czy też o- 
światy, lub komunikacji — wystarczy wykształ- 
cenie ogólne i przeniesienie na nasz teren metod 
pracy gdzieindziej skutecznych. 
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„PRZEGLĄD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH“ 
miesięcznik 


wychodzi od roku 1926 


poświęcony omawianiu teoretycznych i praktycznych za- 
gadnień Ubezpieczeń Społecznych w Polsce i zagranicą. 
Na treść każdego nunieru składają się między innemi: 
1) artykuły i notatki z dziedziny: 
a) organizacji, działalności i zadań Ubezpieczeń 
Społecznych, 


b) medycyny społecznej, 

c) organizacji lecznictwa w instytucjach Ub. Sp. 

2) Dział urzędowy (zarządzenia władz, okólniki in- 
strukcje i t. p.), 


3) Przegląd usiawodawstwa i orzecznictwa. 

4) Interpretacje przepisów prawnych. 

5) Kronika krajowa i zagraniczna. 

6) Sprawozdania z działalności instytucyj ubezpieczeń 

społecznych. 

7) Sprawozdania z książek i czasopism (polskich i za- 

granicznych). 

8) Statystyka, 

Nadto w „Przeglądzie* ogłaszane są konkursy na sta- 
nowiska członków dyrekcji i lekarzy Instytucyj Ubezpie- 
czeń Społecznych. 


Prenumerata miesięczna zł. 2.50; dla pracowników instytucyj 
Ubezp. Społ. i urzędników państwowych zł. 2.— miesięcznie. 


Redakcja i administracja. 
Warszawa, Czerniakowska 231, tel. Nr. 5.49-20. 


Na żądanie wysyła się numer okazowy. 
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miejętne przedstawienie przebiegu naszej polityki 
'spodarczej w danym okresie czasu. 


Oczywiście jednak zwiększyłoby wartość pra- 
cy, gdyby autor jej nie poprzestał na suchem wy- 
liczeniu faktów i treści ustaw, ale zarazem umiał 
porównać je z ustawodawstwem i stosunkanu w 
Niemczech, Francji, Anglji, ltalji, Rosji Sowiec- 
kiej i innych państwach, tudzież ocenić je bez- 
stronnie ze stanowiska ich pozytywnej lub nega- 
tywnej wartości dla państwa. 


Za najlepszą pracę ustanawiamy nagrodę zł. 
2.000.— (dwa tysiące złotych). 


Autor nagrodzonej pracy, której ogloszenie 
drukiem Towarzystwo sobie zastrzega — virzymu 
ponadto 15% ceny księgarskiej brutto po potrą- 
ceniu kosztów jej wydania. 


Polskie Tor „rzystwo Ekonomiczne. 


Lroóm, 18 maja 1933 r. 


WALNE ZGROMADZENIE. 


W dniu 29 maja r. b. odbyło się doroczne zroy- 
czajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów Spółki 
Akcyjnej do Eksploatacji Państroorwego Monopolu 
Zapałczanego ro Polsce, 


Zebranie rozpatrzyło i zatwierdziło bilans na 
dzień 51 grudnia 1934 r. zamykający się sumą 
83.350.127,46 złotych, groarancje za kredyty na dys- 
Panstroomej na zł. 146.465.253,14 
wykazujący zysk 


konta Pożyczki 
oraz rachunek zyskóm i strat, 
ro krocie zł. 208.868,34, który postanoriono prze- 
nieść do rezerm. 


Do Zarządu Spółki wybrani zostali panowie 
Hamilton Bole, Carl Hersloro, Karol Kozłoroski, Ed. 
Spitzer, N. Katz, Tore Widen. 


وو A Z‏ اسان 


SEKRETARZ REDAKCJ 
ZOFJA CIECHOMSKA 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWGA W IMIENIU SPÓŁDZIELNI 


„GOSPODARKA NARODOWA" CZESŁAW BOBROWSKI 


ADMINISTRACJA CZYNNA CODZIENNIE OD 11 DO 13 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: SZPITALNA ۹۰ TELEFON 676-73 KONTO P. K: O. 25.656 


PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. ZAGRANICĄ 6 ZŁ. CENNIK OGŁOSZEŃ NA ZĄDANIE. 
Druk Piotra Laskauera, W-wa, Marjensztadt 8, tel. 222-39. 


